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NAPRZOD KRAKÓW 


Koniec autonomii 
uniwersytetów 


Jednogłośnie wypowiedział się zjazd rekto- 
rów szkół wyższych przeciw ograniczeniu au- 
tonomji tych uczelni. 

Minister oświaty p. Jędrzejewicz nie dał się 
jednak zbałamucić ji w wywiadzie, udzielonym 
półurzędowej agencji „Iskra“, poinformował 
opinię publiczną o swoich zamierzeniach. 
A więc przedewszystkiem rektor ma być za- 
twierdzany przez ministra oświaty i to nie na 
rok, lecz na szereg lat i zakres władzy sena- 
tu akademickiego ma zostać zmniejszony na 
rzecz tego „zatwierdzonego“ rektora. Jaki cel 
ma mieć to przeobrażenie rektora w urzędni- 
ka administracyjnego? Na to pytanie odpo- 
wiada wywiad p. Jędrzejewicza: 

— Projekt nowej uslawy daje ministrowi 
pewien wpływ na dobór rektora, który musi 
być zarówno mężem zaufania swoich kole- 
ków, jak i mężem zaufania rządu. 

_ Że ogół uczonych polskich, ogół profesorów 
najwyższych uczełni, nawet takich profesorów, 
którzy są z przekonania sanatorami (z wyjąt- 
kiem kiłku zacietrzewionych partyjników sa- 
nacyjnych) jest przeciwny tej „redukcji“ auto- 
nomji uniwersyteckiej, o tem p. Jędrzejewicz 
wie, ale opinii „elementu profesorskiego* nie 
uważa za miarodajną. Oto odnośmy ustęp jego 
wywiadu: 

— Podobno profesorowie szkół wyższych 
ustosunkowują się do uslawy raczej nieprzy- 
chylnie? 

— Niektórzy profesorowie boją się nowej 
ustawy. Tej opozycji nie trzeba przeceniać. 
Element profesorski stoi dość daleko od ży- 
cia, zmian nie lubi, odnosi się do nich nie- 
raz nieufnie i podejrzliwie. Pokutują tu je- 
szcze stare niechęci do czynnika rządowego, 
pochodzące z czasów zaborczych. Ale, prócz 
tej gromadki niezadowolonych, jest znaczna 
ilość profesorów — i to z radością podkre- 
ślam — od których doznałem wielkiej po- 
mocy w zamierzonej przeze mnie reformie. 
Móglbym panu przytoczyć długą listę na- 
zwisk pierwszorzędnych uczonych, z który- 
mi zagadnienie omawiałem niejednokrotnie, 
uzyskując od nich cenne rady i wskazówki. 

Tu profesorów obejmuje owa „gromada nie- 
zadowolonych”, a jak się ilościowo i jakościo” 
wo przedstawia wspomniana przez p. Jędrze- 
jewicza „długa lista“ wrogów autonomii uni- 
wersyteckiej, — to się niebawem bardzo do- 
kładnie pokaże. 

Przykrość sprawili p, Jędrzejewiczowi rek- 
torowie uniwersytetów lwowskiego i wileń- 
skiego tem, że w mowach wygłoszonych na 
uroczystościach inauguracji bieżącego roku 
akademickiego wystąpili publicznie w obronie 
zagrożonej autonomji uniwersyteckiej. Pod- 
kreślił to z naciskiem p, minister w rzeczo- 
nym wywiadzie: 

— Podobno niektórzy rektorzy poruszali 
sprawę autonomji akademickiej w swoich 
inauguracyjnych przemówieniach? 

— ..i w obecności młodzieży akademickiej 
— dodaje pan minister. — Z prawdziwą 
przykrością konstatuję, że takie wypadki 
mialy miejsce. 


Odebraną uniwersytetom autonomię ma za- 


stąpić namiastka, którą p. Jędrzejewicz usta- | 


ORGAN POLSKIE! PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


aków, piątek 28 października 1932 


" . Należytość pocztowa opłacona gotówką 


Rocznik XLI 


Miesięcznie zł. 5:50 


Tygodniowo _; 4. 
w Krakowie zi. 125 


Zagranicą 

miesięcznie 3 złotych 
Za zmianę adresu GO gr. 
Wychodzi codziennie rane 


z wyjątkiem poniedziałków 
I dni poświątsecznych 


Konto PKO Kraków 400.678 


Towarzysze i Towarzyszki! 


W miedzielę dnia 6 listopada 1932 — w dziewiątą rocznicę pamiętnych wypadków 
6 listopada 1923 — odbędzie się 


UROCZYSTY POCHÓD ROBOTNIKÓW KRAKOWSKICH 


na cmentarz rakowicki, na sroby ofiar walk listopadowych. 


Zbiórka o godzinie 9 rano na ul. Dunajewskiego przed Domem Robotniczym. 


Okręgowy Komitet Robotniczy PPS Kraków-miasto 
Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego w Krakowie, 


Krakowska Rada Związków Zawodowych 


Co znaczą białe plamy? 


We wczorajszym numerze naszego dziennika 
zostały skonfiskowane wiadomości będące dal- 
szym ciągiem wiadomości skonfiskowanych w 


Od 7 do 14 listopada urządza BB propagando- | o dd et 
| wszystko m lwe i niemożliwe. 


wy „tydzień rolniczy”, aby przeciwdziałać wpły- 
wom stronnictwa ludowego. Agitatorzy BB celem 


przedwczorajszym numerze. Tym razem jednak 
cenzura wyskrobała także i tyluły. Udoskonalona 


| konfiskata. 


pozyskania chłopów mają rozkaz obiecywać im 


nowił pod nazwą „państwowa rada oświece- 
nia publicznego”, a która ma się składać w 
większości z osób mianowanych przezeń, 
w mniejszości zaś z delegatów stowarzyszeń 
nauczycielskich, i to wyłącznie sanacyjnych. 

Po „reorganizacji* parlamentu, samorządu 
gminnego i powiatowego, po „reorganizacji“ 
kas chorych i sądownictwa — ta „reorgani- 
zacja** uniwersytetów ma być dopełnieniem 
budowy ustroju sanacyjnego. 

Czyż można się było spodziewać czego in- 
nego po tych panach? 


Lapsusy i dziwy 

„Nowa Ziemia Lubelska“ zakończyła ciepłe we- 
zwanie do mieszkańców Lublina o przystąpienie 
do koła przyjaciół 8 pp. legjonów słowami: 

„A. więc wszyscy do czynu nie zwlekać, lecz 
działać w myśl dewizy:0mnia pro partia", 

Autor wezwania chciał je zapewne zakończyć 
szumnie zdaniem łacińskiem: „Omnia pro patria“ 
— wszystko dla ojczyzny, a wyszło to w druku 
mniej patrjotycznie i podniośle, a bardziej w du- 
chu praktycznym... 

Bądź co bądź to przestawienie dwu liter wy- 
wołało wesołość powszechną, tylko rywal sana- 
cyjny, w temże mieście wychodzący — „Kurjer 
Lubelski“ — wykorzystał ten lapsus drukarski, 
czy autorski, ażeby zrosyjska pokwitować go po- 
mrukiem: „Eh, ty duralej afrikanowicz”. 

Natomiast: konia z rzędem, czy koniak rzędem 
— jak ten utarty zwrot ulepił w nowej formie p. 
Z. Nowakowski — temu, kto zrozumie następują- 
ce zdanie z opisu poświęcenia sztandaru Związku 
legjonistów w Kielcach, widniejące w pułkowni- 
kowskiej „Gazecie Polskiej": 

Pierwszy gwóźdź w imieniu Trójcy św. wbił 
ks. pułkownik Cieśliński", 

W czyjemś imieniu — znaczy: w zastępstwie. 
Ale chyba pułkownik-kapelan nie powoływał się 
na takie pełnomocnictwo. Raczej sprawozdawca 
w chwili pisania musiał być zamroczony... 


— Chcę mu scyzoryk mój w brzuch wsadzić, 
Lub zamalować w pysk. 
— Cóż stąd, jednego łotra zgładzić 
Lub obić, co za zysk. 
Omi wyszukują przyczyny, 
By uniwersytety znieść, 
A. Mickiewicz: „Dziady“ cz. If, sc. 8. 


REECE E OE ILE 


LLPLITNII 


może otrzymać każdy plan gry 
26-tej Loterji wraz z objaśnieniem 


W KOLEKTURZE 


Bracia Salier 


Kraków, Rynek Główny ©. 


Nowy ‘plan został całkowicie 
zmieniony i zapewnia graczom 
niebywałe dotąd korzyści. 


Główna wygrana 


wynosi bez żadnych zastrzeżeń 


1000.000 zlych 


Ceny losów: 


ćwiartka zł, 10—, połówka zł, 20'— 
cały los zł. 40—, 


Losy klasy I-szej wysyła się natychmiast za 
uprzednią opłatą przypadającej należytości 
na konto czekowe P. K, O. Nr. 400.117 


lub przekazem pocztowym. 


Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo*! 


Nr. 247, Piątek, 28 października 1932. 


„Sztuka budżet 


Trudno pisać o budżecie państwo- 
wym, nietykając równocześnie zwią- 
zanego z nim ściśle zagadnienia: kor- 
troli płacącego podatki społeczeń- 
stwa nad układaniem i wykonywa- 
niem tego budżetu. 

Kraj daje Rządowi środki na całą 
gospodarkę budżetową... Bez tych 
środków niema wogóle budżetu i ża- 
den rządzący geniusz bez pieniędzy 
obywateli, budżetu nie stworzy... A 
gdy potrzeby Państwa — w sensie 
rzeczywistym nie „sanacyjnym'! — 
przewyższają dochody, żaden pod 
słońcem Rząd żadnego innego nie 
posiada ratunku jak tylko... zwrócić 
się do społeczeństwa po nowe ofiary 

W ten naturalny normalny sposób 
prowadzi się gospodarkę budżetową 
wszędzie tam, gdzie społeczeństwo, 
za pośrednictwem swego parlamenia- 
rnego przedstawicielstwa, wykonywa 
kontrolę — rzeczywistą a nie fikcyj- 
ną! — nad tem, co z jego groszem 
się dzieje i gdzie przez to samo bie- 
rze ono, wraz z Rządem, na siebie 
odpowiedzialność i troskę o finanse 
Państwa. 

Są to rzeczy, zdawałoby się, już o- 
klepane! A przecież w naszej „rze- 
czywistości' tnzeba je, przy omawia- 
niu naszej gospodarki budżetowej, 
zawsze na nowo przypominać i pod- 
kreślać! Tembardziej, że w świeżej 
jeszcze pamięci tkwi walka poprze- 
dniego Sejmu o kontrolę budżetową i 
że wiadomo jak ta kontrola wygląda 
w parlamencie obecnym i jakie to za 
sobą pociąga skutki dla kraju. 


* 

Od wyborów ostatnich Rząd nowe- 

mu zupełnie już po swojej myśli, par 
lamentowi przedkłada w obecnej se- 
sji trzeci już z rzędu preliminarz bu- 
dżetowy — z deficytem, stale się po- 
większającym. 
_ I kraj jest świadkiem takiego w:- 
dowiska, że sejmowa większość nie 
odważa się na żadną poważniejszą i 
głębszą krytykę rządowego elabora- 
tu — bo któżby tam śmiał! — ani na 
sprawdzenie cyfr, przez oficjalnych 
ekonomistów do budżetu nawtyka- 
nych ani nawet na próbę doprowadze 
nia zachwianego budżetu do pozor- 
nej bodaj równowagi. 

Do czegoś podobnego Klub B, B., 
stojący pod koszarową komendą, nie 
czuje się powołanym, bo ma jedno 
tylko zadanie: wstawać i siadać jak 
mu każą i 
wszystko co mu podsuną pod nos. 


zatwierdzać posłusznie 


nas „sesja budżetowa" — która gdzie 
indziej stanowi poważną i mozolną 
pracę parlamentu nad budżetem a za- 
razem i wielką dla rządu pomoc w 
pokonywaniu różnych związanych z 
nim trudności — i jaki kraj nasz 
ma “pożytek” Z „prac budżetowych“ 
obecnego sejmu szkoda doprawdy 
mówić. 

„Przedstawienie“ pod tytułem „se 
sja budżetowa IV Sejmu Rzeczypo- 
spolitej"—z klubem B. B. jako „pri- 
madonną'! — kończy się tem, że 
większość „sanacyjna' cały „kram“, 
z wszystkiemi jego nierealnemi cy- 
frami a tylko realnym... deficytem, 
oddaje z powrotem Rządowi, jako 
jeden wielki „luz”, na to, by Rząd 
robił z tem wszystkiem co chce... 

W obecnej nadchodzącej sesji bu- 
dżetowej obserwować będziemy zja- 
wisko toż samo. 

Jest to stan, do którego nasz „sy- 
stem autorytatywny' dążył od po- 
czątku, rozwiązując sejm poprzedni. 
który na taką „sztukę budżetowania” 
nie chciał się zgodzić. 

Bo ta „sztuka“ na tem polega, że 
„swojemu” parlamentowi, każe się 
uchwalać „najposłuszniej” to, co mu 
się na staół kładzie, jako niby real- 
ny preliminarz” a później samemu 
zmienia się i „koryguje to, co postu- 
szna większość rządowa uchwalić mu 
siała. 

I nie to jest w naszych stosunkach 
właściwą istotną treścią naszej g0- 
spodarki budżetowej, co formie sei- 
mowego druku przeprowadza się 
przez nieszkodliwa dla niczviei sa- 


mowoli, „paradę parlamentarną", je- 
no to, co później, już bez tej parady, 


kraj spływają z tej „wyższej” ponad- 
parlamentarnej „korektury”, rozstrzy 
śającej zupełnie już samowolnie, któ- 
re pozycje w budżecie są „potrzeb- 
ne” a które można kreślić, — zbyte- 
czne pisać, bo je całe społeczeństwo 
na własnej odczuwa skórze, 

Mechaniczne obniżki płac pracow- 
niczych, obcinanie do minimum wy- 
datków _ inwestycyjno - gospodar- 
czych, redukcja wydatków na walke 
z bezrobociem, wydatków na budow- 
nictwo, na oświatę it. d. it. p,a 
więc coraz bezwzględniejsze mecha- 
niczne obcinanie wydatków, mogą- 
cych choć w części łagodzić kryzvs 
gospodarczy lub podnosić kulture 
kraju i t. p, natomiast z drugiej stro 
ny sztywne, bo święte i nietykalna 
rozmaite wydatki, bez których krai 
obejść się może, z których jednak 
nie chce rezygnować „system, oto 
obraz naszej obecnej gospodarki bu- 
dżetowej, na którą społeczeństwo. u- 
ginające się pod ciężarami podatko- 
wymi, żadnego nie posiada wpływu 

Jak w tych warunkach wygląda 
liczenie się z groszem podatkowym 
ludności. ciężko nieraz zapracowa- 
nym, o tem można się czegoś dowie- 
dzieć choćby 7 ostatniego sprawoz- 
dania Kontroli Państwowej. z którre- 
go wyjątki ogłaszamy w naszej pra- 
sie. 

Nowemu preliminarzowi. którego 
cvtrv ośólne już podaliśmv. zaóraża 


Rząd narodowy? 


Stroninctwo Narodowe jest przeko- 
nane, że rozwój wypadków zmierza „z 
siłą nieubłaganą" do utworzenia Rzą- 
du narodowego na miejsce „sanacyj- 
nego" systemu rządzenia. 

Pojęcie „Rządu narodowego“ można, 
w dzisiejszych warunkach polskich, ro 
zumieć dwojako: j 

1) rozumienie pierwsze: „Rząd naro- 
dowy" — to Rząd koalicyjny od „sa- 
nacji" poprzez O. W. P. do ludowców i 
PPS.; ta ewentualność nie wchodzi. 
rzecz jasna, wcale w rachubę; 

2) rozumienie drugie: Rząd rarodo- 
wy” — to Rząd Stronnictwa Narodo- 
wego wraz z Obozem Wielkiej Polski; 
jak się zdaje, prasa t. zw. narodowa 
tak właśnie rzecz pojmuje. 

Mamy wrażenie, że Stronnictwo Na- 


Jak w tych warunkach wygląda u| rodowe ocenia sytuację kraju w spo- 


' EDWARD SZYMAŃSKI, 


YO- 


Uwaga! Puścić sznurek! 

Krążek obróci się sum. 

O, tak: wdół, wgórę; 

wdół,.. 

wgórę... 

Tylko mieć czucie w dłoni, 

tylko mieć w palcach spryt. 

Yo - yo! 

Nikt nie broni! ż 

Grać może każdy: Polak, Żyd. 

Yo - yo! 

Grać może każdy: bankier, chłop. 
Yo - yo! 

Wdół, wgórę... 

Rozkręcać sznurek, skręcać sznurel: 
a teraz pauza, stop! 


Uwaga! Dla zatarcia dzielnicowych 
różnic 

ustawa z dnia, z numerem, pozycja : 
punki 

zarządza od dnia tego i tego najpóź- 
miej 

pod rygorem więzienia do lat mi 
i pół: 


YO 


stumetrowym promieniu mini- 
sterstw, urzędów 

nie wolno ani siedząc, œm leżąc. 

stojąc, 


W 


mówić „ta joj". 


Z państwowo - budżetowych wzglę 
dów zarządza się mówienie „ta jo * 


jo“. TA - YO - YO. 


Dla zachowania prestiżu 
nazewnątrz, wewnątrz i WspaR — 
niewolro grać w yo - yo w pobliżu 
więzień, aresztów i „pak. 


Polecono odnośnym organom 

bez wstępów, ustępstw, wyjątków, 
policyjnie sprawdzać co rano 

czy wszyscy się bawią w porządku 


Na murach i słupach wylepić 

odkąd, dokąd, i skąd, 

oficjalny przepis 

zatwierdzony przez Rząd. 
LJ 


Od dnia pierwszego, we czwartek, 


sób bardzo daleki od „rzeczywistości 
rzeczywistej”, która zmierza istotnie z 
siłą nieubłaganą" ale zmierza w kie- 
runku wielkich przeobrażeń  społedz- 
nych, Zupełnie podobny błąd popełnił 
„obóz narodowy” w swoiej ocenie po- 
łożenia na jesieni roku 1918; gabinet p 
Świeżyńskiego miał być „Rządem na- 
rodowym” a stał się efemerydą która 
przetrwała zaledwie kilka dni. 

I przyszedł Rząd Lubelski... 

Bo taki był „nieubłagany rozwój wy- 
padków”* w okresie likwidacji reakcji 
przedwojennej. Proces likwidacji reak- 
cji powojennej będzie kroczył prawdo- 
podobnie analogicznym szlakiem. 

Różnica jest ta, że robotnicy, chłopi 
i pracownicy umysłowi zdobyli już bar 
dzo konkretne doświadczenia 

k: T. 


panujący nad Europą 
nowy zapałczany kartel 
objął na yo - yo monopol. 


Każdy, kto nie ma zajęć 
skutkiem zastoju, redukcji, 
gratis i franco dostaje 

yo - yo krajowej produkcji. 


Choćby się kryzys pogłębiał, 
rozszerzał i tysiąckrotnił — 
po miastach i zagłębiach 

nie będzie już bezrobotnych. 


Bez opłat, meldunków i ceł 

każdy grać może, jak chce. 
„Dostaniesz sznur, odetniesz krążek, 
staniesz pod mur, założysz, zwiążesz 
i nikogo, niczego się nie bojąc, 
puszczaj — — yo-y0; YOYO... 


Wdół -— wgórę, 

wdół... wgórę... l 

rozkręcać sznurek, skręcać sznurek 
Tylko mieć czucie w dłoni, 

tylko mieć w palcach dryg. 

Nikt ci nie broni... 

tylko 

stłum krzyk! 


owania". 


z budżetem się dzieje. 
O „dobrodziejstwach”, jakie | 


Powstały nowe rozgłośnie 


wedle optymistycznych przewidywań 
samego Min. Skarbu deficyt blisko 
400 mil. zł. W rzeczywistości, gdy 
weźmie się realne cyłry pod uwage 
deficyt ten podniesie się do 600 milj. 
zł, czego nie kryje nawet sama pra- 
sa sanacyjna. 

Deficyt ten — mimo wielkiego 
swego dla państwa niebezpieczeń- 
stwa! — nie stanowi jednak niczego 
nadzwyczajnego... Jest on bowiem 
naturalną konsekwencją naszej gos- 
podarki budżetowej, wszystkich tych 
metaod, które przedstawiliśmy powy- 
żej. 

Nowy preliminarz, autor jego, Mi- 
nister Skarbu p. Zawadzki pozwolił 
sobie zaopatrzyć w „Gazecie Pol- 
skiej" uwagami, ni mniej ni więcej 
tylko w tym sensie, że preliminarz 
ten jest na ogół „realny', Tę „rea!- 
ność" oświetli parę tylko cyfr. Gdy 
rzeczywiste wydatki w obecnym bu- 
dżecie deficytowym, wyniosą 2260 
milj. zł, to w nowym preliminarzu 
podwyższa się je do.. 2450 milj. zł. 
A gdy dochody, mimo nacisku śruby 
podatkowej, w tym budżecie, z tru- 
dem dadzą się dociągnąć do 1850 — 
1900 mil. zł., p. Zawadzki w nowym 
budżecie „podwyższa" je do ok. 2100 
mil. zł. 

Optymizm p. Zawadzkiego, jego 
obiecanki „operacyj kredytowych” 
czy też „rezerw kasowych" są tak 
niepoważne, że nawet pisma „sana- 
cyjne" jak „/, K. C.“ „Dzień Polski", 
„Kurjer Polski" i t. d. o „poezji M:i- 
nistra Skarbu wyrażają się w sposób 
niezwykle ostry. 

Możnaby tę „poezję' traktować 
pobłażliwiej, gdyby np. p. Zawadzki 
był — za przeproszeniem|., — ge- 
neralnym referentem budżetowym z 
ramienia B. B. Ale jest przecież pro- 
tesorem ekonomii a więc fachowcem, 
dla którego rzeczywisty materjalny 
stan społeczeństwa nie może stanc- 
wić tajemnicy... 

I z pewnością nie stanowi! Tylko 
to, co p. Zawadzki z nowym preli- 
minarzem robi, idzie konsekwentnie i 
ściśle po linji tei sztuki budżetowa- 
nia”, którą w Polsce — przy pomocy 
manekinów z BR. — wprowadził 
„system... 

Deficyt budżetowy za r. 1931/02 
wyniósł już przeszło 200 mil. zł. .De: 
ficyt w obecnym budżecie przekra: 
cza 300 mil. zł. Nowemu budżetow 
śrozi już przeszło pół miljarda. 

W ten sposób „dzieło chwali mi: 
strza”. kcz. 


w Pirenejach, Karpatach, Andack. 

Na wszystkich falach Jonośnie 

rozchodzi się 

Yo - yo propaganda! 

Yo - yo — a krążenie krwi. 

Vo - yo — a pasyfe: złota 

Vo - yo — straj” w Waruich. 

Yo - yo — bunt w Minnesota. 

Konferencja roz5rcjeniowa 

Yo - yo — wojna ^ Chiny. 

Halyo - yo! Muzyka balowa 

Z „Eldorado“ za, pół godziny! 
A 


LJ 
Yo - yo. Krążek biały, czerwony. 
Barwy narodowe. 
Co? Jak dwa chleby sklejone? 
Yo - yo! Kolbą w głowę! 


Sznura nie wolno przecinać! 
Ustawa. Przepis wyraźny. 
Wyrok za pół godziny. 

Yo - yo. Sąd doraźny. 


O — tak — wdół — wgórę... 
rozkręcać sznurek, skręcać sznurek.. 
pociągnąć, założyć na hak. 


Yo - yo! 
Tak. 


Nr. 247, Piątek 28 października 1932 


Czego mie mógł ścierpieć 
p. Jedrzejewicz? 


W wywiadzie z „Iskrą“ p. minister oświece- 
nia, mówiąc o przygotowywanej „reformie uni- 
wersyleckiej", prześwietlił z poruczonego sobie 
punktu widzenia autonomję akademicką. 

Rozróżnia tu następujące sprawy: pracę nauko- 
wą i wykładową, której krępować nie należy; 
„wytyczne wychowawcze”, które „muszą być u- 
stalone i skoordynowane, a wykonanie ich kon- 
trolowane przez odpowiedzialny czynnik państwo 
wy“ — wreszcie „gospodarkę w szkołach akade- 
mickich*, która „musi dopuszczać znaczną in- 
gerencję ministra oświaty”, 

Minister wyjaśnia, iż pochodzi to stad, — że 
„przecież prawie całość wydatków szkół akade- 
mickich pokrywana jest z budżetu państwa, że 
są to pieniądze publiczne, za które nie kto inny, 
jak właśnie minister oświaty ponosi całkowitą 
odpowiedzialność“. 

Z tych słów widzimy, jakim skrupułatem: jest 
p. Jędrzejewicz na punkcie wydatków państwo- 
wych. Zamierza dokonać niepopularnej funkcji 
okrawania autonomji uniwersyteckiej; o zadaw- 
nionych przesądach (takiego jest zdania) wie, 
ale musi tak działać — albowiem nieprzeparcie 
w tym kierunku popycha go poczucie odpowie- 
dzialności. 

Przez ręce senatów akademickich przepływają 
szczodrobliwie przez rząd asygnowane sumy — 
a nie może być czujnej kontroli nad ich wydat- 
kowaniem, bo na przeszkodzie stoi — autono- 
mja. Wszechnica ma i zadania wychowawcze do 


| 


spełnienia, a ministrowi odmawia wgladu — — 
autonomja. 

Ta autonomia, jak drut kolczasty, rani zatem 
skrupuły p. Jędrzejewicza: odpowiadać za to, co 
się dzieje poza oczyma! Nie chodzi tu może p. 
Jędrzejewiczowi o odpowiedzialność przed Sej- 
mem. Sejm z większością bebecką ministrom ni- 
czego nie wymawia i nie obala ich. Zreszią na- 
wei rządy ultraparlameniarne, a nie „kryptody- 
ktatorskie' (jak „Czas“ nazwał był reżim istnie- 
jacy dziś w Polsce) godzą się w zupełności z au- 
tonomją uniwersytecką i ministrowie oświaty nie 
czują się specjalnie narażonymi na żadną pod- 
rywikę skutkiem jej istnienia. 

Tak samo nietylko dawniejsze rządy Rzeczy- 
pospolitej, lecz przedtem rząd austrjacki nie ob- 
siawał przy tem, iż „wytyczne wychowawcze” na 
gruncie dwóch uniwersytetów małopolskich — 
że do nich się ograniczymy — muszą być objęte 
kontrolą. Ý 

Tymczasem minister Jędrzejewicz, choć, jak 
wspominaliśmy, odpowiedzialności parlamentar- 
nej nie poniósłby, nie chce — przynajmniej tak 
„Iskra“ przytacza jego dowodzenia — uginać się 
pod jej ciężarem w warumkach, jakie dziś istnie- 
ja (autonomja). 

Odpowiedzialność, na którą p. Jędrzejewicz się 
powołuje, jest raczej odpowiedzialnością przed 
„ideologją”, która ma dążności ustawowego lub 
dorażnegu — komisarycznego usuwania auto- 
momji. 


Skończona „misja“ p. Iargowskiego 


Jak wczoraj donieśliśmy, z dniem 1 październi- . 


ka skończyła się misja p. Targowskiego, senatora 
z BB, jako tzw. łącznika finansowego między Pol- 
ską a zachodem, w pierwszym rzędzie — Fran- 
ë 


w Paryżu w tym celu, aby wyrobić Polsce pożycz- 


ki. Jak wiadomo, ani jednej pożyczki nie wyrobił, : 


mimo że w czasie jego tam pobytu kilka krajów 
(pożyczki otrzymało. Nawet tzw. pożyczka kolejo- 


ja. A 
P. Targowski za bardzo wysoką pensją siedział | 


interesu pożyczkowego. Wobec tego wyrażenie 
ministra skarbu o „operacjach kredytowych“ dla 
pokrycia deficytu można rozumieć tylko jako po- 
życzki wewnętrzne, tembardziej, że właśnie teraz 
prasa sanacyjna szeroko rozpisuje się o wzroście 
wkładek w w kasach oszczędności i bankach, Je- 
, żeli ludzie mają pieniądze, będą napewno — tak 
: widocznie p. minister sądzi — kupowali dolarów- 
; ki albo bony skarbowe pomysłu p. Staniewicza. 
Byłoby interesującem dowiedzieć się, ile ta nie- 


wa, która utknęła w pół drogi, nie jest zasługą | udała „misja“ p. Targowskiego kosztowała. Może 


p. Targowskiego, gdyż jeździli po nią do Paryża 
pp. Koc, Kiihn, Zawadzki itd. 

Odwołanie p. Targowskiego oznacza, że rząd 
nasz nie ma już nadziei na zrobienie we Francji 


| kiedyś dowiemy się ze sprawozdań Najwyższej 
Izby Kontroli, tymczasem można powiedzieć, że 


Í efekt moralny jest lichy — na to się wysyła „spe- 


cjalistę', aby nic nie wskórać. 


Í A 


Czy pokażą rzeczywistość? 


Za tydzień zbiera się Sejm po przeszło siedmio- 
miesięcznej przerwie. W tym czasie świat prze- 
szed} mnóstwo przeobrażeń, które nie ominęły też 
naszego kraju. Mimo pewnych: starań nie udało się 
zrobić z Polski „wyspy samotnych“, tem mniej 
„wyspy szczęśliwych“, co znaczy, że cierpiała na- 
równi z innemi krajami, cierpiała nawet więcej, 
ileże nie zrobiono nic dla przyniesienia jakiejś 
ulgi. 

Czem świat obecnie najwięcej się zajmuje, co 
jest przedmiotem jego bezusiannych trosk i szu- 
kania dróg wyjścia? Przesilenie gospodarcze jest 

„tą zmorą, która spędza sen z oczu przywódców i 
rządców narodów. Nie ominęła ta klęska nikogo, 
wszędzie są narzekania, ale nie wszędzie robi się 
bodaj w granicach możliwości wszystko, aby na 
ię chorobę znaleźć lekarstwo. Stany Zjednoczone 
i Anglja, Niemcy i mniejsze kraje — wszystkie 
są nawiedzone Pprzesileniem, którego wyrazem 
jest straszne bezrobocie z jednej i załamanie się 
waluty z drugiej strony. Ale w tych krajach nie 
ograniczają się do załamywania rąk i pociesza- 
nia się, że własna bieda jest tylko nasiępstwem 
biedy ogólnej, tj. przesilenia światowego. Tam 
próbują rozmaitych środków ratunku czy o wła- 
snych czy wspólnych siłach: radzą nad pomocą 
własne parlamenty, radzą konferencje między- 
narodowe, coprawda z niewielkim jak dotychczas 
skutkiem, ale w takich wypadkach ludzie zado- 
walają się choćby objawami dobrej woli, choćby 
pozorami jakiegoś ruchu. 

A u nas? Mało jest w Europie rządów, dyspo- 
nujących taką jak nasz omnipotencję. Rząd, któ- 
ry — jak nam ciągle kładą w uszy — wyszedł 
z rewolucji; rząd, który potrafił — o środkach’ 
lepiej nie mówmy — skupić około siebie wierna 
we wszystkich warunkach i na wszystkich tere- 
nach większość; rząd, który otrzymał nieogra- 
niczone prawie pełnomocnictwa — ten rząd nie 


| zdołał w przeciągu tych niczem nieskrępowanych 
wakacyj parlamenlarnych wystąpić z programem 
gospodarczym, sięgającym dalej niż na — dłu- 
gość nosa. Robiło się ruch, nawet dużo ruchów, 
ale tak nieskoordynowane, tak przerzucające się 
z przedmiotu na przedmiot, z drobiazgu na dro- 
biazg, że nie zdołano objąć całości, nie poprawio- 
no też nikomu i niczego. 
, Teraz będziemy mieli Sejm, w innych krajach 
1 w innych niż u nas warunkach sumienie na- 
rodu. Bo gdzież szukać Sejmu, tak podatnego czy 
mało zdolnego i skłonnego do krylyki jak nasz? 
A przecież gdzieindziej w gorszych nawet warun- 
kach organ wykonawczy parlamentu: rząd poczu- 
wa się do obowiązku wystąpić z programem, który 
— może nawet nierealny, daleki od możności 
zrealizowania — jest jednak świadectwem pracy 
i starań ludzi, którzy z obowiązku czy z ambicji 
chcą stać na świeczniku. U nas tej rzeczywistości 
nie zobaczymy, u nas zadowolą się wygłoszeniem 
expose 1 załatwieniem kawałków, tj. uchwale- 
niem kilku tuzinów czy kilku setek ustaw, które 
dla najważniejszej rzeczy: dla podniesienia życia 
gospodarczego nie mają praktycznej wartości. 
„Także ze strony Sejmu tej rzeczywistości nam 
nie pokażą. Czy zrobi to może większość, która 
przecież jest tylko echem tego, co się mówi u gó- 
ry? Czy może to zrobić opozycja, skrępowana 
„przepisami domowemi", podejrzywana na każ- 
dym kroku, że chce przy tym ogniu upiec pie- 
czeń polityczno-party jną, narażona ponadto na 
odpowiedzialność mimo nie zniesionej jeszcze 
nietykalności? Już dziś przecież czytamy pod jej 
adresem. osirzeżenia, aby się nie puszczała na 
„demagog ję”, gdyż większość potrafi ją odparo- 
wać — znowu o sposobach lepiej nie mówmy. 
Wszysiko więc składa się na to, raczej zostało 
ułożone, aby kraj czekający bodaj na dobre sło- 
wo ale rzeczywiste, nie iskrowe czy patowe, do- 
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znał znowu zawodu; aby z pierwszych dni obrad, 
które powinny stać się przełomowemi dla całej 
sesji, dowiedział się tyle, ile wie teraz, tj. ma- 
skowaną prawdę i skrzętnie ukrywaną przy- 
szłość. Od sanacji i jej emanacji można się 
wszystkiego spodziewać — z wyjątkiem szczero- 
ści, z wyjątkiem przyznania się do biędów, z wy- 
jatkiem otwarlego słowa: nie na nasze siły wy- 
dźwignąć kraj z położenia, w które go wprowa- 
dziliśmy. Rzeczywistości, jaka jest i możliwości, 
jakie na skutek umiejętnej pracy mogłyby być, 
od sanacji nie spodziewajmy się. Obie te rzeczy 
nie wchodzą w zakres jej umiejętności. 


Obostrzony wyrok 


W SPRAWIE ZAJŚĆ 16 MARCA W KRAKOWIE 


Wczoraj o godzinie 2 popołudniu w krakow- 
skim sądzie apelacyjnym zapadł wyrok przeciw 
26 oskarżonym o zajścia w dniu 16 marca br. — 
Sędzia apelacyjny dr. Wołoszczuk ogłosił nastę- 
pujacy wyrok: Osiek Mieczysław uwolniony od 
winy i kary (jak w I instancji), Szybiak Jan 
skazany na 1 rok więzienia, a na podstawie am- 
mestji z dnia 21 października br. darowano mu 
połowę kary. Bator skazany został na 8 miesię- 
cy bez zawieszenia (na podstawie amnestji da- 
rowano mu połowę kary). Pleś na 10 miesięcy 
bez zawieszenia (na podstawie amnestji połowa 
kary darowana). Reiter 7 miesięcy ciężkiego wię- 
zienia bez zawieszenia (połowa kary darowana). 
Garłak 6 miesięcy z zawieszeniem (drogą amne- 
stji darowana kara). Cuder na 5 miesięcy bez za- 
wieszenia, Janik 5 miesięcy umożone amnestją 
(w I instancji uwolniony), Popieluchówna na 5 
miesięcy (kara darowana amnestją), Płonka na 5 
miesięcy (kara darowana amnestją) (w I instan- 
cji był uwolniony), Cichoń 5 miesięcy (kara da- 
rowana amnestją) (w I inslancji uwolniony), 
Klimczykiewicz 8 miesięcy bez zawieszenia (jak 
w I instancji — połowa darowana na podstawie 
amnestiji, Łudzik 7 miesięcy bez zawieszenia (po- 
łowa amnestją darowana — w I instancji rów- 
nież dostał 7 miesięcy), Śledziejowski 5 miesięcy 
(amnestją umożona karą — w I instancji uwoł- 
niony), Kmiecik w I instancji skazany na 7 dni 
aresztu, obecnie skazany na 5 miesięcy (na pod- 
stawie amnestji obniżono karę do 1 tygodnia, — 
gdyż w czasie zajść nie był jeszcze pełnoletni. 
Kara umorzona mu została aresziem śledczym), 
Pstrusiński 5 miesięcy (w I instancji 4 miesiące, 
zmniejszona do 3 miesięcy na podslawie amne- 
stji z zaliczeniem aresztu śledczego) Schrajerów- 
na 3 miesiące (w I instancji 3 miesiące — amne- 
stją kara darowama), Szatanówna 2 miesiące z 
zawieszeniem na 3 lata (na podstawie amnestji 
kara darowana — w I instancji również skazana 
była na 2 miesiące), Feinerówna 3 miesiące (tak 
jak w I instancji bez zawieszenia — darowana 
kara amnestją), Dudkówna 4 miesiące (jak w I 
instancji — kara darowana amnestja), Kessel- 
manówna i Klotzówna, każda jak w I instancji, 
na 2 tygodnie z zawieszeniem na 2 lata. 


prześląd społeczny 


UPRAWNIENIA ROBOTNIKÓW, ZATRUD- 
NIONYCH ZAGRANICĄ, DO ZASIŁKÓW. Mini- 
stersiwo opieki społecznej opracowuje obecnie 
projekt rozporządzenia w sprawie uprawnień ro- 
botników, zatrudnionych zagranicą, do zasiłków, 
przewidzianych w ustawie z 18 lipca 1924 o za- 
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia. W myśl te- 
go rozporządzenia, bezrobotnym, zamieszkałym 
ima obszarze Rzeczypospolitej, zalicza się czas 
trwania pracy w zakładach, wskazanych w po- 
wyższej ustawie (podlegających przymusowi za- 
bezpieczenia robotników w funduszu bezrobocia), 
a położonych na obszarze państw: Francji, Bell- 
gji, Rzeszy Niemieckiej, Luksemburgu, Czecho- 
słowacji, Austrji, Rumunji, oraz w. m. Gdańska. 
Dotyczy to bezrobotnych, zatrudnionych w tych 
zakładach, bez względu na to, czy zamieszkiwali 
na obszarze Rzeczypospolitej, czy też poza jej 
granicami. Również ma być zaliczany czas pracy 
w takich samych zakładach, położonych na te- 
renie innych obcych państw, o ile bezrobotni po 
rozwiązaniu stosunku najmu pracy zagranicą, za- 
trudnieni byli na obszarze państwa polskiego, co 
najmniej przez 13 tygodni. Następnie rozporzą- 
dzenie będzie zawierało szereg przepisów, usta- 
lających inne warunki, jakim robotnicy tej ka- 
gorji winni odpowiadać, aby uzyskać prawo do 
zasiłków z funduszu bezrobocia i wreszcie poda- 
ny będzie sposób obliczania wysokości zasiłków 
w zależności ad miejsca poprzedniej pracy. 

—000— 


Sposób, w jaki uprawia się sport 


Nr. 247, Piątek, 28 października 1932. 


Sport jest zjawiskiem społecznem 


Przyjrzyjmyż się temu greckiemu 


zależy przedewszystkiem oł warun | sportowi. 


ków, w jakich żyje społeczeństwo. 


Warunki gospodarcze, polityczne, 
kulturalne i inne kształtują formy 
sportu. 

Takiem niech będzie założenie na- 
szego dzisiejszego artykułu. Sporto- 
wiec robotniczy nie chce jednak przyj 
mować żadnych założeń, nie wierzy 
najładniej ułożonym zdaniom, o ile 
nie jest przekonany o słuszności po- 
ślądu jaki się mu podaje. 

Nie wolno nam przyjmować takich 
czy innych dogmatów o ile argumen- 
tacja nie przekona nas, że dogmat 
jest słusznym 


Istnieje na terenie naszego Pań- 
stwa takie stowarzyszenie, którego 
imienia i nazwy wymieniać nie be- 
dziemy, gdzie alfą i omegą wszystkie 
go jest ksiądz proboszcz. Walne ze 
branie zwołuje, Zarząd wyznacza 
sam jeden przyjmuje i wyrzuca człon 
ków it. p, Zdanie księdza probos- 
cza, to zdanie bezapelacyjne. „Ro: 
ma locuta, causa finita”, co znaczy: 
„Rzym powiedział, sprawa skończo- 
na 


Nie choemy być tacy!! 


Probujmyż więc udawadniać, 
mamy rację. 


że 


Najłatwiej jest korzystać z przy- 
kładów historycznych, A sport ma 
swoją historję. Historję ładną. Naj- 
częściej z tej historji używa się 
przykładów greckich, Wszak olim- 
pjady są tak nazwane na wzór grec- 
ki, rzut dyskiem urodził się w Gre- 
cji, cały szereg sportów przejęliśmv 
od Greków. 


JERZY BANDROWSKI 


Wspaniała kultura, poezja, rzeźba. 
olimpjada, piękno, to są wrażenia ia- 
kie przedostały się do naszej jaźni. 
Tak zwykliśmy wyobrażać sobie wy- 
chowanie fizyczne Grecji, Młodzież 
męska brana z domu w siódmym ro- 
ku życia spędzała w szkole, na twar- 
dem łożu, w marszu i polu najpięk- 
niejszy czas młodości, bo aż do 30 
lat. Skromność Sparty, czy większa 
liberalność Aten miały na celu przy- 
sposobienie młodzieży męskiej, wy: 
chowanie fizyczne w znaczeniu o- 
bronnem, a ściślej mówiąc, naprawdę 
wojskowem. 

Pamiętajmy o tem, że „gimnazjo- 
ny” były dostępne tylko dla wolnych, 
że stąd wychowanie fizyczne upra- 
wieli tylko ludzie należący do naj- 
wyższych sfer społeczeństwa. „Wol. 
ny chłop" to ostatni człowiek z dra- 
biny społecznej, który brał udział w 
życiu społecznem. A przecież Gre- 
cja posiadała 10 razy więcej ludzi 
niewolników, niż wolnych. Przecież 
gospodarka społeczna opierała się na 
niewolnictwie, Przecież głównym spo 
sobem utrzymania i podnoszenia go- 
spodarstwa społecznego były WOJ: 
NY prowadzone dla zdobycia nowych 
niewolników przedewszystkiem. 

Niewolnik pracował dla tego, aby 
wolny pan miał możność żyć, bawić 
się czy uczyć. 

Nic dziwnego, że pan musiał z ko- 
lei kształcić i przysposabiać się, do 
wojny i walki o niewolnika. Innemi 
słowy sport Greków to sport wolnych 
wojowników, to z potrzeb społecz- 
nych wychodzący, ruch powszeciine- 
go wychowania fizycznego i przyspo- 


Powieść 0 „Swiętej Krowie" 


(Dokończenie) 


Gdy była młoda, służyła, jako kuchar 
ka, w pewnej bogatej rodzinie nowo- 
jorskiej, Iluminowana elektrycznie 
wspaniałość sali stołowej, oraz wieczo- 
rowe stroje wykwintnych biesiadników 
oglądała tylko przez mały otwór w u- 
chylonych drzwiach, gdy podawała po- 
kojówce półmiski. Czasami sprzątała w 
pokoju panicza, który zwykle siedział 
wówczas przy biurku i pisząc wiersze 
— był poetą — wymawiał niezrozumia- 
łe ale dziwnie dźwięczne, melodyjne 
słowa, Panicz zwrócił na nią uwagę. 
Dostał się w jej sferę, w falującą rytmi- 
cznie głęboką sferę jej życia duchowe- 
go i, jako wrażliwy poeta, uległ jej 
wpływowi. Nazwał Bertę „Wieżą, ukry- 
tą pod powierzchnią mórz” i napisał 
pod tym tytułem tom poezyj, którym 
zdobył sławę. A raz też, snać zadużo 
trzy obiedzie wypiwszy, wstąpił w no- 
cy do komórki Berty. Z tego narodził 
się syn którego Berta dla jego dobra 
oddała bogatej, bezdzietnej parze „za 
swoje", Nigdy więcej syna nie widzia- 
ła. Ale raz zdarzyło się jej pracować w 
pobliżu pałacu, w którym syn jej wy- 
chowywał się. Witer.czas, korzystając 
ze sposobności, posłała mu anonimowo 
na urodziny swoją okutą w srebro har- 
monijkę, Chłopaczek zaczął na niej 
grać i oto naraz otworzyło się w nim 
serce dla muzyki. Dzieciak, który do- 
tychczas nigdy do fortepianu nie pod. 
chodził, teraz całemi dniami wystuk:. 
wał na nim przeróżne melodje. Zbudzi- 
ła się w nim pieśń zbudziła się w nim 
czarowała muzyka, która grała w piersi 
matki. Po długich latach pobytu w Eu- 
ropie ten syn wraca do Stanów Zjedn. 
jako światowej sławy kompozytor i wir 
tuoz. Matka nie wie, że to jej syn, bo 
on rie śra pod nazwiskiem przybranych 
rodziców, lecz ma swój jakiś pseudo- 


nim, raz jednak słyszy go na koncercie 
i odwróciwszy się w tłumie słuchaczów 
do ściany, płacze, bo czuje, że to jej 
muzyka — a właśnie na estradzie nie- 
znany jej syn gra — Szopena! 

Berta nie zna swego rodzonego syna 
nie wie, że to on jest tym sławnym wir- 
tuozem, nie zna Szopena, przy którego 
muzyce płacze — lecz mniejsza z tem, 
tu nie o to chodzi, Jest kucharką, słu- 
żącą, posługaczką, pomywaczką, lecz 
uratowała od zguby zaniedbaną kato- 
waną przez własną rodzinę dziewczyn- 
kę, uratowała od rozejścia się małżeń- 
stwo, wytrwała przy biednej staruszce 
aż do jej śmierci, była jedyną pociechą 
córek, tyranizowanych przez despoty- 
czną matkę, wyrwała z domu publicz- 
nego koleżankę i dała jej przy sobie 
miejsce, aby potem pracować za dwoje, 
bo jej chora protegowana pracować nie 
mogła. Zapłacono jej za to najczarniej- 
szą niewdzięcznością, nazwano ją zło- 
dziejką omal nie wydano ją policji — 
nie w tem rzecz, nie o to chodzi, lecz 
o to, że ona to zrobiła i ona, biedna 
„Święta Krowa”, wzbogaciła życie to- 
mem poezyj i dała światu wielkiego ar- 
tystę, Czemżeż wobec bogactw jej ser- 
ca i duszy, są setki tysięcy i miliony do- 
larów jej różnych „chlebodawców”, jak- 
żeż pod każdym względem biednych na 
ciele i duszy! Ale nawet i nie o to je- 
szcze chodzi, czy tak naprawdę było. 
lecz o to, że to jest zupełnie prawdopo- 
dobne, że to czujemy i w sercach swych 
przyznajemy, że zatem w rzeoczywistoś- 
ci to tak jest. Że to jest prawdziwe w: 
swej możliwości, prawdziwe życiowo, 
prawdziwe w prawdzie ludzkiego serca, 
w prawdopodobieństwie mieprawdopo- 
dopnych możliwości ludzkiego życia i 
iudzkie: duszy. 

la powieść jest jak przepiękna po- 


sobienia wojskowego. Takim był 
sport Greków w początkach i 5-ym i 
6-ym wiekach, przed naszą erą. 

Z czasem jednak, powoli, w miarę 
bogacenia się społeczeństwa greckie- 
$o, w miarę rozpowszechniania się 
sybarytyzmu, w miarę jednem sło- 
wem pojawiania „brzuszka dostat- 
ku” na ciele społeczeństwa greckie- 
go, sport zaczął się przeistaczać, Prze 
miany jego, to — duch powszechno 
ści zainteresowań olimpjadami, spa- 
dek ducha samodyscypliny, zmniej- 
szenie wwojskowienia, pojawienie się 
na planie pierwszym czynnika wido- 
wiskowego. 

Sport, z czynnika wychowania fi- 
zycznego i przysposobienia wojsko- 
wego narodu, przemieniać się począł 
w swego rodzaju „Cyrk Tildena“ 
Myślicie, że zawodowstwo to coś no- 
wego? Gdzie tam! „Amatorzy“ Gre- 
cji to ludzie, którzy przed olimpjadą 
byli obowiązani do 10-miesięczneśo 
treningu tak surowego, że łącznie z 
kosztami przyjazdu na olimpjadę. 
wyłączającego prawie istotne ama- 
torstwo, 


Był i moment nacjonalistyczny — 
jeśli wolno nam to mimochodem nad 
mienić: tylko urodzony Grek mia! 
prawo startu w olimpjadzie. Zmie- 
niało się społeczeństwo, zmieniał się 
i sport, 

Przyszli wreszcie Rzymianie, Za- 
tknęli znaki swych legjonów w mia- 
stach i wsiach greckich. 

Bezwładne i „otyłe” państwo grec 
kie zwaliło się nie zostawiając wie- 
le ze swej poprzedniej potęgi. A 
może sport grecki, sport, który — jak 
mówią ideologowie burżuazyjnego ru 
chu sportowego — jest niezależny. 


wiastka Jest jak Huysmansa opowieść 
o św. Lydwinie lub coś w tym rodzaju. 
A może to nie sama powieść, lecz to 
wszystko, co się z jej powodu myśli. 
Którejż to Bercie, której „Świętej Kro- 
wie” zawdzięczamy tę propagandę, ten 
wzruszający pokłon Amerykanki w 
stronę duszy naszego ludu, naszej koś 
blety z ludu? Któraż to „tłumok - dzi. 
wka" oddała nam przysługę, nie ustę- 
pującą niemal tej, jaką mam oddaje 
mistrz Paderewski? 

Jakie to dziwne! Po Modrzejewskiej 
najpiękniej i najgodniej duszę kobiety 
polskiej zaprezentowała Ameryce zwy- 
kła sobie, prosta, cicha służąca! Tak 
jak u Edny Ferber w jej „Pięknie Ame- 
ryki” przedstawicielem duszy polskiej 
nie jest nikt inny, jak tylko napół cywi- 
lizowany chłop polski, jakiś nikomu nie 
znany, galicyjski Olszak! I niech tu kto 
powie, że ,chamska" Ameryka nie zna 
się na ludziach, nie umie obserwować, 
nie umie patrzeć! A przecie poznała się 
na Modrzejewskiej i na Paderewskim i 
poznała się doskonale na duszy ludu 
polskiego, to jest na tem, co mamy raj- 
bardziej wartościowego, 

Oto najlepsi nasi ambasadorowie! 

Nie jest rzeczą tak zupełnie już nie- 
wytłumaczoną i niezrozumiałą, że my 
sami nie patrzymy na swoich ludzi tak 
jak na nich patrzą Amerykanie. Fannie 
Hurst nie omija żadnej sposobności pod 
kreślenia, że Berta lubi chodzić boso, 
że szorowanie podłogi uspokaja ją ner- 
wowo i t. d. Ale Fannie Hurst pisze w 
mieście, w którem na widok człowiek, 
promenująceśo po ulicy boso zawoła- 
noby karetkę Pogotowia, ponieważ 
myślanoby, że to warjat. My jesteśmy do 
tego przyzwyczajeni. We Lwowie spot- 
kałem raz na ul. Akademickiej bosego 
chłopa w czarnym żakietowym garni- 
turze. Nikt się nawet nie uśmiechnął. 
Nam byle co nie zaimponuje. Wreszcie 
— na 32 milj. mieszkańców Polska fa- 
brykuje wszystkiego 16 milj. obuwia. a 
i to leży w składach np. w takich cza- 
sach, jak dzisiejsze, Dość ra tem, że nie 


musi być niezależny od ruchów poli: 
tycznych i społecznych, trwał dalej! 
Gdzie tam! Zwalił się tak, jak i in 
ne dziedziny życia społeczeństwz 
greckiego! Tak jak i niezależność po 
lityczna! Tak jak poezja, kulture 
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Na wiele lat! 

Wzięliśmy przykład Grecji. 

Mogliśmy wziąć Rzym i wieki śre- 
dnie. Nie zmieniłoby to obrazu. Gla- 
djator czy rycerz turniejowy, to tyl- 
ko jeszcze jeden dowód słuszności 
naszego poglądu. 

Sport był, jest i będzie zjawiskiem 
społecznem. 

Charakter jego zależy od warun: 
ków życia społecznego i od przemian 
w tem życiu zachodzących. 

Dziś, tak jak wczoraj i jak w sta 
tożytnej Grecji. 

Dr. Jerzy Michańowicz. 


Przysięga profesorów 
pod rządami dyktatora 


Słynny Giovanni Gentile zaprzedany 
od pierwszej chwili faszyzmowi, zwany 
„filoz”fem kija”, zdołał przeprowadzić 
następującą rotę przysięg dla kandy- 
datów na profesorów: 

„Przysięgam na wierność królowi i 
jego następcom, jakoteż ustrojowi fa- 
szystowskiemu, strzec lojalnie Konsty- 
tucji i innych praw państwowych, wy- 
konywać me obowiązki tak iżby wycho: 
wać obywateli oddanych ojczyźnie i 
faszyzmowi. 

Przysięgam, że nie należę i nie będę 
należał do żadnej partji, do żadnego 
stowarzyszenia, których cele nie były- 
by zgodnie z obowiązkami mego stano- 
wiska", 
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dziwnego, że czasem nie dostrzega się 
czegoś, co się ma pod ręką. 

Przypominam sobie artykuły (z przeć 
pół roku) z „Wiadomości Literackich" 
zatyt, „Bankructwo tematów" 
„Zmierzch haseł i programów“ i t. p 
Zdawało się, że cała literatura nasza się 
wali. 

Tymczasem — nie. Panie i panowi: 
z „Wiadomości Literackich” mogli s'e 
skarżyć na bankructwo tematów 
programów — swoich. To było zgór 
do przewidzenia. I istotnie zbankruto- 
wali i „zmierzchli”. Ale to nie dotycz: 
naszego piśmiennictwa, bo przecie nie 
„Wiadomości Literackie" je robią, ial 
nie robią go też puste frazesy rzeko: 
mych i to nawet bardzo feljetonowyct 
teoretyków i reformatorów czy reorśa. 
mizatorów tego piśmiennictwa. Panowie 
ci zresztą doskonale sami o tem wiedza 

Nowe piśmiennictwo polskie czy też 
piśmiennictwo nowej Polski dotychczas 
właściwie orjentowało się tylko, próbo- 
wało.. Ono się dopiero formuje. Ale 
już się czuje, jak soki wzbierają, jak płu. 
ca nabierają oddechu, a umysły wypra- 
cowują pochód naprzód systematyczny 
szybki, niezawodny i na całej linji zwy- 
cieski. 

Tymczasem zaś wskazuję wszystkim, 
którzy mówili, pisali i piszą o bankruc- 
twie tematów u nas, na powieść Fannie 
Hurst o tym „Tłumoku-dziwce”. Obja- 
wienie, co? A takiem samem objawie. 
niem może być powieść o dozorcy ka: 
mienicznym, o policjancie, o pianiście 
czy muzyku polskim, o stroicielu for. 
tepianów, o sportsmanie, o tragarzu. z 
polskim rzemieślniku, o nowym szere: 
gowcu czy wojskowym, o lotniku, psia: 
krew, choćby nawet o kustoszu mu. 
zealnym czy miejskim oglądaczu tru- 
pów, bo w gruncie rzeczy w literaturze, 
w naszej własnej, polskiej literaturze, 
nas samych prawie wcale niema! Nie: 
ma polskiego życia, polskiej prawdy. 

Lecz o tem przy innej sposobności. 
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Przygotowania do obniżki 
płac urzedniczych 


(Telefonem od naszego korespondenta) zwrócił się do posła Polakiewicza, domagając się 
| Warszawa, 27 października. wyjaśnienia tych pogłosek. P. Polakiewicz o- 
Dzienniki wieczorne donoszą, że grupa rolnicza | świadczył prezydjum komitetu, że nic nie może 
w BB pod wodzą posła Polakiewicza wystąpi w | powiedzieć i radził zwrócić się do grupy ludowej 
Sejmie z wnioskiem o obniżenie poborów 'urzęd- | BB pod przewodnictwem pos. Kielara, jednakże 
niczych o 10 do 15%. Wiadomość ta wywołała | tego posła nie dało się odszukać. W sobotę ko- 
zaniepokojenie w kołach urzędniczych. Na sobo- | mitet ma opracować plan akcji przeciw obniżce 
tę zwołano nadzwyczajne posiedzenie komitetu | płac. 
pracowników państwowych. Ostatnio komitet ten 


Burzliwy wiec akademicki 


PRZECIW „58%:żCE OPŁAT UNIWERSYTECKICH 
(Telefonem od naszego korespondenta) lucji protestującej przeciw podwyżce opłat mło- 
Warszawa, 27 października. dzież uformowała pochód, który miał udać się 
Dziś o godz. 1 w południe w gmachu uniwer- | pod gmach ministerstwa oświaty przy al. Szu- 
sytetu zwołano wiec Bratniej Pomocy uczniów | cha. Na rogu Nowego Światu i ul. Świętokrzy- 
uniwersytetu warszawskiego, na którym miano | skiej przyszło do starcia z policją. Młodzież prze- 
omawiać sprawę podwyższenia opłat akademic- | rwała kordon policyjny i poszła dalej pochodem. 
kich. Rektor udzielił pozwolenia na wiec pod wa- | Na placu Trzech Krzyży przyszło do ponownego 
runkiem, że weźmie w nim udział tylko młodzież | starcia z policją, która zastosowała tanki wodne. 
należąca do Bratniej Pomocy. Ponieważ jednak | Młodzież przedostała się jednak w okolice alei 
przybyła także młodzież z centrali Bratnich Po- | Szucha, tu znowu zastąpiła jej drogę policja. 
mocy akademickich, rektor pozwolenie cofnął. | Aresztowano kilkanaście osób, kilku studentów 
Wiec jednak mimo zakazu odbył się przy udzia- ; poturbowano. 
le około 6000 akademików. Po uchwaleniu rezo- | —000— 


Nominacje wiceprezesów sądów okręgowych 


w Małopolsce Wschodniej 


(Telefonem od naszego korespondenta) . w Samborze; sędzia sądu okr. w Czortkowie Cy- 
Warszawa, 27 października. | sarz wiceprezesem sądu okr. w Przemyślu; wice- 
Dziś ogłoszono następujące nominacje: sędzia | prokurator sądu okr. w Samborze Wędrychowski 
sądu okręgowego we Lwowie Witold Madejski | wiceprezesem sądu okr. w Tarnopolu; wicepro- 
wiceprezesem tego sądu; sędzia sądu okr. w Brze- | kurator sądu okr. we Lwowie Poech wicepreze- 
żanach Górniewicz wiceprezesem tego sądu; wi- | sem sądu okr. w Przemyślu; sędzia sądu okr. w 
ceprokuralor we Lwowie Wondrausch wicepre- | Stryju Tchórznicki wiceprezesem sądu okr. w 
zesem sądu okr. w Samborze; sędzia sądu okr. | Bydgoszczy; sędzia sądu okr. w Rzeszowie By- 
w Przemyślu Groniewski wiceprezesem sądu okr. | szewski wiceprezesem tego sądu. 


Manipulacje z bilonem srebrnym 


* (Telefonem od naszego korespondenta) wzór nowych monet 2-złotowych, które będą 
Warszawa, 27 października. mniejsze niż obecne 50-groszówki, opatrzone wi- 
Dzisiejszy Dziennik ustaw przynosi rozporzą- | zerunkiem takimsamym, jak na monetach 10- 
dzenie ministra skarbu o wycofaniu z obiegu | złotowych. Rozporządzenie wchodzi w życie z 
srebrnych 2-złotówek, które tracą moc płatniczą | dniem dzisiejszym. Jutro ma się pojawić rozpo- 
z dniem 31 stycznia 1933. Równocześnie ogłoszo- | rządzenie o wycofaniu monet 5-złotowych. 
no rozporządzenie ministra skarbu ustalające —000— 


Anglia nie przyjeła gwarancji 
za bezpieczeństwo Polski 


Londyn, 27 października. Na interpelację, czy | układu locarneńskiego rząd angielski przyznał 
układ locarneński obowiązuje Anglję do gwaran- Lidze Narodów prawo decyzji, któremu państwu 
cji bezpieczeństwa Polski i Czechosłowacji pr należałoby w razie konfliktu przyjść z pomocą, 
atakiem nmieprzyjacielskim, minister spraw Za- | minister odparł, że bez zgody delegata angielskie- 
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granicznych sir John Simon oświadczył w Izbie | go Liga Narodów nie może powziąć żadnej de- 
gmin: „nie“, Na dalszą interpelację, czy po myśli | cyzji wiążącej Anglję. 


Dwa rządy w Prusiech 


Trybunał p. Bumkego, zwany trybunałem sta- | rzędowych, ale nie miał prawa odsunąć tego rzą- 
nu z siedzibą w Lipsku, wydał wyrok na skargę | du od sprawowanią władzy. Wobec tego rząd 
Prus, Bawarji i Badenji z powodu zamachu z 20 
lipca, który na podstawie. rozporządzenia Hin- 
denburga usunął rząd pruski Ottona Brauna i 
zamianował dla Prus komisarza rządowego w 
osobie kanclerza Papena. Jest to wyrok więcej 
polityczny, niż prawniczy. Trybunał stanu zrobił 
to, czego rząd junkrów po nim oczekiwał: uznał 
zamianowanie komisarza dla Prus za czyn kon- 
stytucyjny i przyznał komisarzowi prawo mia- 
nowania i wydalania urzędników pruskich. 

Mimo to wyrok ten jest klęską rządu junkrów. 
Twierdzenie tego rządu, jakoby rząd tow. Brauna 
nie spełnił swego obowiązku utrzymania ładu i 
porządku, zostało przez trybunał odrzucone. Da- 
lej trybunał na podstawie kauczukowego arty- 
kułu 48 konstytucji, uznając prawo mianowania 
komisarza, wyraził równocześnie zapatrywanie, 
że sam rząd Papena naraził tym krokiem ład i 
porzadek na niebezpieczeństwo, 

Wyrok ten jest nietylko z powodu względów 
politycznych i prawniczych, jakiemi się kieruje, 
dwuznaczny, ale stworzył dla Prus położenie nie- 
możliwe do utrzymania. Trybunał stwierdził, że 
Hindenburg miał wprawdzie prawo odebrać mi- 
wistrom pruskim wykonywanie ich czynności u- 


Otona Brauna jest jeszcze rządem pełnoupraw- 
nionym 1 on wyłącznie ma prawo reprezentować 
Prusy w parlamencie Rzeszy j w Sejmie pru- 
skim. Wobec tego Prusy mają dwa rządy: komi- 
saryczny Papena sprawujący faktycznie władzę 
i rząd Brauna odpowiedzialny przed Sejmem, 
obowiązany do wykonywania jego uchwał, któ- 
rych jednak wykonywać nie może, ponieważ ko- 
misarz rozporządzą władzą wykonawczą. 

Wytworzył się tedy kompletny chaos zamiast 
zamierzonego tym wyrokiem porządku. Nikt nie 
wie, jak ten chaos ma być usunięty. Słychać tyl- 
ko, że Hindneburg ma wydać nowe rozporządze- 
nie, na podstawie którego Papen zostanie pemo- 
uprawnionym kemisarzem aż do nowego wyroku 
trybunału stanu albo do wyboru rządu przez 
Sejm pruski. 


* a 


EJ 

Berlin, 27 pażdziernika. Wobec coraz głośniej- 
szych pogłosek o niezadowoleniu prezydenta Hin. 
denburga z rozwoju wydarzeń politycznych po 
wyroku trybunału Rzeszy, oraz jakoby prezydent 
zwracał się do kanclerza z wyrzutami, iż został 
fałszywie poinformowany, a wreszcie jakoby 
kanclerz nie posiadał już zaufania Hindenburga, 
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kancelarja prezydenta wydała komunikat, w któ- 
tym oświadcza, że informacje te nie są ścisłe i 
rząd v. Papena w dalszym ciągu posiadą pelne 
zaufanie Hindenburga. 


Czas odnowić przedpłatę 
na listopad 


831 studentów mniej 


ZAPISAŁO SIĘ NA UNIW. JAGIELL. ANIŻELI 
W UB. ROKU SZKOLNYM 


Sprawy partyjne 


KOMUNIKAT BIURA ZJAZDU 
SOCJALISTYCZNYCH PRAWNIKÓW 


W programie przedstawienia w teatrze „Nowe 
Ateneum", w którem uczestnicy zjazdu wezmą 
udział, znajduje się sztuka Gladstona O'Neilla 
pt. „Czarne Ghetto". Początek o godzinie 8 wie- 
czorem. 

Zniżki kolejowe w wysokości 50%, które przy- 
sługiwać będą uczestnikom zjazdu w podróży po- 
wrotnej obowiązują w czasie od 31 paźdz. do 2 
listopadą 1932. . 

Biuro zjazdu uprasza o powiadomienie o ter- 
minie przybycia do Warszawy, celem przygoto- 
wania pokoi w hotelu ZZK, oraz dla ułatwienia 
spotkania towarzyszów przybywających z pro- 
wincji na dworcu kolejowym. Adres biura znaj- 
duje się na zaproszeniach. 


TELEGRAMY 


ZWOLNIENIA NA SKUTEK AMNESTJI 
Warszawa, 27 pazdziernika (tel. wł.). W związ- 
ku z wejściem w życie dekretu o amnestji zwol- 
niono dziś z więzień warszawskich około 350 o- 
sób. Między innymi zwolniony został odpowie- 
dzialny redaktor „Robotnika“ tow. Stefanowski, 
zasądzony na 6 miesięcy za „obrazę“ sędziego 
Demanta. 


GDZIE SIĘ PODZIAŁO W POLSCE 
OKOŁO ĆWIERĆ MILJONA LUDZI? 
Warszawa, 27 października (tel. wł.). „Wieczór 
Warszawski" przeprowadził obliczenie oparte na 
danych głównego urzędu statystycznego, doty- 
czące bezrobocia i stanu zatrudnienia. Na pod- 
stawie danych głównego urzędu statystycznego 
od stycznia do sierpnia br. włącznie podziało się 
gdzieś 243 tysiące ludzi, których niema ani wśród 
bezrobotnych, ani wśród zatrudnionych. Ta sta- 
tystyka — dodaje gazeta — może spowodować 
całkowite wyludnienie Polski. 

TYLKO 35.000 BEZROBOTNYCH OTRZYMA 
ZASIŁEK 

Warszawa, 27 października (tel. wł.). Wczoraj 
odbyło się posiedzenie zarządu głównego fundu- 
szu bezrobocia, na którem ustalono preliminarz 
budżetu na listopad. Przewiduje się, że w listo- 
padzie liczba upoważnionych do pobierania za- 
siłku wyniesie około 35.000 osób. 


MAJOR KONTROLOREM PRZEDSIĘBIORSTW 
PAŃSTWOWYCH 

Warszawa, 27 października (tel. wł). W naj- 
bliższym czasie ukaże się rozporządzenie w spra- 
wie kontroli gospodarki przedsiębiorstw państwa 
wych. Kontrolorem ma zostać major Rajchman, 
odbywający obecnie „praktykę“ w ministerstwie 
skarbu. 


NOWE WYBORY W DANJI 

Kopenhaga, 27 października. Premjer rządu 
duńskiego Stauning zawiadomił dziś folketing 
(sejm), że zwrócił się do króla z wnioskiem roz- 
wiązania folketingu. ponieważ istnieje wątpli- 
wość, czy folketing odpowiada nastrojom ludno- 
ści. Nowe wybory miałyby się odbyć 16 listopa- 
da br. 
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BURDY HITLEROWSKIE WE WIEDEŃSKICH 
SZKOŁACH WYŻSZYCH 
Wiedeń, 27 pażdziernika. Na wiedeńskiej aka- 
demji handlu światowego doszło dziś do poważ- 
nych bójek, w toku których pięciu studentów od- 
niosły rany. Akademja została zamknięta aż do 
odwołania. Mniejsze starcia wydarzyły się rów- 
nież na politechnice. 
USTALENIE FRANCUSKIEGO PROJEKTU 
ROZBROJENIOWEGO 
Paryż, 27 października. Nowy francuski pro- 
jekt bezpieczeństwa i rozbrojenia był wczoraj po- 
nownie przedmiotem obrad 4-godzinnej konfe- 
rencji premjera Herriola z ministrami wojny, 
marynarki, lotnictwa i kolonij. Jak dzienniki do- 
noszą, obrady poświęcone były ostatecznemu u- 
staleniu treści projekiu, który jutro przedłożony 
zostanie najwyższej Radzie obrony narodowej. 


PAPEN ŻĄDA DOZBROJENIA 
I DAROWANIA DŁUGÓW 

Londyn, 27 października. „Morning Post" przy- 
nosi dziś wywiad swego korespondenta z kancle- 
rzem v. Papenem. Na pytanie, jak zapatruje się 
na kwestję rozbrojenia v. Papen oświadczył, że 
w chwili obecnej Niemcy mie mają poczucia wła- 
snego bezpieczeństwa. Niemcy nie zamierzają na 
zbrojenia wydawać więcej niż dotychczas, pragną 
jednak, by im wolno było zbroić się wedle wła- 
snego uznania i aby zniesione zostały postano- 
wienia ząkazujące im posiadanie pewnych ga- 
tunków broni. Zapytany w kwestji długów nie- 
mieckich kanclerz oświadczył, że wszędzie ist- 
nieje uczciwe poczucie obowiązku spełnienia za- 
ciągniętych zobowiązań. Należy jednak brać pod 
uwagę, w jakim stopniu zdolność płatnicza Nie- 
miec zależna jest od ich wywozu i sprzedaży 
produktów na obcych rynkach. Ożywienie gospo- 
darcze świaia może nastąpić tylko przez przy- 
wrócenie wzajemnego zaufania. 


LITWINOW NIE POJEDZIE DO GENEWY 
CZY W POROZUMIENIU Z NIEMCAMI? 
Londyn, 27 października. „News Chronicle" do- 
wiaduje się z Moskwy, że Litwinow nie. weźmie 
udziału w obradach biura konferencji rozbroje- 
niowej, które rozpoczynają się w dniu 3 listopa- 
da. Kto będzie reprezentować rząd sowiecki na 

konferencji rozbrojeniowej, dotąd niewiadomo. 


„ZA DUŻO* CHLEBA! 

Buenos Aires, 27 października. Wedle zapowie- 
dzi argentyńskiego ministra rolnictwa, na świa- 
towej konferencji gospodarczej delegacja argen- 
tyńska postawi wniosek o zbadanie możliwości 
ograniczenia produkcji zboża chlebowego na o- 
kres przynajmniej dwuletni. Ograniczenie pro- 
dukcji miałoby wpłynąć na wzrost cen na zboże. 


PRZERWANIE WOJNY BOLIWJI 
Z PARAGWAJEM 

Waszynglon, 27 października. Paromiesięczny 
konflikt zbrojny między Boliwją a Paragwajem 
został tymczasowo zażegnany przez obustronne 
zawieszenie broni. Paragwaj i Boliwja zgodziły 
się mianowicie na przyjęcie projektu państw 
neutralnych, wedle którego ma być zaniechana 
dalsza akcja zbrojna aż do czasu rozstrzygnięcia 

sporu o Gran Chaco przez sąd rozjemczy. 


L kraju i ze swiata 
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OSZCZĘDNOŚCI, Pod wpływem polityki osz- 
czędnościowej, wywołanej niesłychanem ograni- 
czeniem wydatków państwowych na oświatę, — 
bibljoteka uniwersytetu warszawskiego wprowa- 
dziia zamykanie sali bibljolecznej już o godzi- 
mie 4 popołudniu. Zarządzenie to dotyka bardzo 
silnie uczącą się młodzież, która rano zajęta na 
wykładach, ma w ten sposób prawie, że uniemo- 
żliwione korzystanie z bibljoteki. To też od ubie- 
głego piątku studenci przystąpili do oryginalnej 
akcji. Na wzywania urzędników do opuszczenia 
sali, gdyż bibljotekę się zamyka, nie ruszają się 
z miejsca, a po zgaszeniu elektryczności wydo- 
bywają przyniesione z sobą świeczki i przy ich 
świetle dalej studjują. Ponieważ władze uniwer- 
syteckie grożą represjami, gdyż używanie świe- 
czek może spowodować zaprószenie ognia w bi- 
bljoiece, studenci zamierzają zaopatrzyć się w 
latarki elektryczne. Oto, do czego doprowadzają 
nasze oszczędności... 

SAMOBÓJSTWO PROFESORA UNIWERSY- 
TETU. Zamieszkały w Warszawie w „Domu pro- 
fesorskim" przy ul. Nowy Zjazd 5, profesor Uni- 
wersytetu warszawskiego, Konstanty Janicki, po- 
pelnit samobójstwo. Przyczyną samobójstwa był 
wozstrój.nerwowy i manja prześlacdowcza. — Na 


Policja angielska nie strzela do tłumu 


Lendyn, 27 października. Pierwsza część ucze- 
siników „marszu głodowego“ przybyła dziś po 
południu do Londynu. Około dwa tysiące ucze- 
silników skoncentrowało się w londyńskim Hyde- 
Parku, skąd popołudniu wyruszyli czwórkami w 
pochód demonstracyjny na miasto. Pochód, es- 
kortowany przez silne oddziały policji konnej i 
pieszej, nie został dotąd nigdzie zakłócony i na 
Przebieg spokojny. Cała policja londyńska znaj- 
duje się w ostrem pogotowiu. 

Lomdyn, 27 października. W toku wymarszu 
uczestników „marszu głodowego” z Hyde-Parku 
doszło do poważnych siarć. Gdy policja usiło- 
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wala jednego z demonstrantów aresztować, TZU- , 


cił się mu z pomocą tłum demonstrantów i przy- 
godnie zebranych widzów. Zagrożonym policjan- 
tom pieszym pośpieszyło z pomocą kilkudziesię- 


ciu policjantów konnych, szarżując tłum pałka- 
mi gumowemi. Demonstranci poczęli policję bom 
bardować kamieniami i różnemi sprzętami. Po- 
wstał niesłychany tłok i zamieszanie. Ulice, wio- 
dące do parku, zapełniły się tłumami bezrobot- 
nych i przechodniami, wskutek czego wstrzyma- 
na zoslała wszelka komunikacja. Policja usiło- 
wała demonstrantów wyprzeć w boczne ulice, 
co jej się jednak nie powiodło. Demonstranci, nie 
mając innej broni, zrywali z drzew gałęzie, uży- 
wa jąc kijów do obrony. Kobiety przechodzące u- 
licą i znajdujące się w parku, dostały się w 
ścisk i podniosły niesłychaną wrzawę. Kilkana- 
ście z nich zostało podczas szarży potratowa- 
nych. W okolicznych sklepach i restauracjach 
zostały szyby wystawowe i żaluzje: zniszczone. 
Rozruchy trwają w dalszym ciągu. 


Akcja wyborcza w Ameryce 


PRZECIW SKREŚLENIU DŁUGÓW 


Nowy Jork, 27 października. W mowie przed- 
wyborczej w Cleveland podsekretarz stanu Castle 
zajął się m. in. kwestją długów wojennych, wy- 
powiadając się przeciw skreśleniu długów mię- 
dzyaljanckich. Długi państw europejskich w A- 
meryce — mówił — przedstawiają zaledwie część 
tego, co państwa te wydają ną zbrojenia. Jeżeli 
Ameryka pożyczyła od kogo pieniądze, to ogra- 
niczyła swoje wydatki do tego stopnia, aby mogła 
swój dług uiścić, nie szukała natomiast środków 
ani dróg do uwolnienia się od zobowiązań. Oczy- 
wiście Stany Zjednoczone chcą być wierzycielem 
szlachetnym i nie odrzucają rokowań o metody, 
któreby ułatwiły spłatę tych długów, jednak in- 
teres Ameryki nie śmie na tem ucierpieć. Nie 
może również wchodzić w rachubę obniżenie ta- 
ryf celnych, celem wzmocnienia zdolności płat- 
niczej zagranicy. Dalej zwrócił się Castle przeciw 


Uniwersytecie warszawskim prof. Janicki wykła- 

dał od r. 1919 zoologję (systematykę i morfologję). 

Zmarły był członkiem wielu towarzystw nauko- 
ch w kraju i ranicą. 

„STRZELEG* SKAZANY NA ROK WIĘZIE- 
NIA. Z Bydgoszczy donoszą: Oncgdaj stanął przed 
sądem członek „Strzelca“ w Rzeszynie Józef Sztu- 
ba, oskarżony o umyślne podpalenie celem uzy- 
skania premji asekuracyjnej, oraz usiłowane prze- 
kupienie policjanta. Sąd skazał oskarż. „strzelca“ 
za usiłowane przekupstwo na rok więzienia. Wo- 
bec tego, iż mimo licznych poszlak fakt podpale- 
nia został udowodniony tylko częściowo, z tej czę- 
ści oskarżenia sąd oskarżonego uniewinnił. 

SKANDALICZNE ZAJŚCIE W CYRKU. — 
Z Warszawy donoszą: W cyrku warszawskim do- 
szło do skandalicznego zajścia. Dwaj sportowcy 
przyjaciele Kusocińskiego spoliczkowałi literata 
Rytarta, który niedawno temu ogłosił w „Wiado- 
mościach Literackich“ artykuł, w którym nazwał 
Kusocińskiego „niemądrym ogrodniczkiem”, Znie- 
ważony lilerat wyznaczył jako swoich zastępców 
honorowych pocię Juljana Tuwima i artystę-ma- 
larza Gronowskiego. Rytart twierdzi, że był to na- 
pad na niego i żąda spisania protokołu jedno- 
stronnego. 

MOS1 PONAD MIASTEM. Niedawno oddany 
został w Pradze czeskiej do użytku publiczne- 
go nowy piękny most, nazwany na cześć sław- 
nego powieściopisarza mostem Jiraska. Obecnie 
opracowuje się płan nowego mostu, który jednak 
nie będzie łączył brzegów przecinającej miasto 
Wełtawy, ale wznosić się ma ponad jedną z dziel- 
nic Pragi, zwaną Nusle i łączyć ma w ten sposób 
dalszą dzielnicę z centrum miasta. Pierwszy plan 
budowy takiego mostu opracowano już w roku 
1900. Chodziło wówczas o budowę mostu żsłazne- 
go. Nieco później opracowano projekt budowy 
mostu betonowego. któryby się wznosił ponad 
dzielnicą położoną w kotlinie. Plany te jednak nie 
mogły być zrealizowane ze względu na brak od- 
powiednich środków finansowych. Jednak ze 
względu na to, że połączenie takie jest konieczne 
dla zintenzywnienia ruchu, gdyż droga przez Nu- 
sle zostałaby w ten sposób skrócona o blisko pół 
godziny, sprawa ta znów stała się aktualną. — 
Wielkie przedsiębiorstwa przemysłowe: Zakłady 
Skody i Czesko-morawska Kołben-Danek, przeży- 
wiając okres zastoju zwróciły się do gminy pra- 
skiej z propozycją współpracy technicznej i fi- 
nansowej przy budowie takiego mostu. Propozy- 
cja tych firm została przyjęta i obecnie opraco- 
wuje się projekt i kosztorysy. Największy ten 
most praski liczyć ma pół km. długości i 21 m. 
szerokości. Pod mostem ciągnąć się będzie prze- 
wód wodny, tak jak pod ulicami, a w jednym z fi- 
larów mostu, wznoszącego się 42 m. ponad dziel- 


aaea ZN I ON 


planowi Roosevelia w sprawie zawierania ukła- 
dów taryfowych, które zdaniem jego wywołałyby 
tylko niepewność i niezadowolenie, podczas gdy 
dotychczasowy sysiem największego uprzywile- 
jowania przedstawia czynnik stabilizacji. 

Nowy Jork, 27 października. Na zgromadzeniu 
przedwyborczem w Pittsburgu wygłosił sekretarz 
stanu Stimson mowę, w której zajmował się pro- 
gramemi rządu amerykańskiego w sprawie roz- 
budowy pokoju. Oświadczył on, że głównem za- 
daniem tego projektu jest usunięcie przyczyn 
konfliktów między sąsiadami, specjalnie zaś 
wśród państw Ameryki Południowej. Program 
przewiduje następnie zawarcie szeregu układów 
o nieagresji, uznanie Międzynarodowego Trybu- 
nału Sprawiedliwości w Hadze, przeprowadzenie 
powszechnego rozbrojenia, oraz zapewnienie sku- 
teczności paktu Kelloga. 


nicą miasta, prowadzić będą schody na most dla 
ludzi, chcących z doliny dostać się na jezdnię, Bu- 
dowa rozpoczęta zostanie w najbliższym czasie. 

WIEDEŃSCY RZEMIEŚLNICY POD CZER. 
WONYM SZTANDAREM. W poniedziałek 24 bm. 
odbyły się w Wiedniu wybory do zarządu spół” 
dzielni majstrów szewskich grupującej prawie 
wszystkich szewców w Wiedniu. Zwycięstwo od- 
niosła niespodziewanie lista socjalistyczna na któ 
rą padło 2.607 głosów, gdy wszystkie inne listy 
razem otrzymały tylko 2.070 głosów. Znaczenie te- 
go wyniku można ocenić zważywszy, że wiedeń- 
skie sfery rzemieślnicze były dotąd niepodzielną 
domeną wpływów chrześcijańsko - socjalnych, a 
w ostatnich czasach zaczęli wśród nich zdobywać 
grunt hitlerowcy. Burżuazja wiedeńska była do- 
tąd przekonana, że socjaliści nie mogą przekro- 
czyć granic zakreślonych przez ścisłe rozczłonko- 
wanie klasowe społeczeństwa i zdobywać gruntu 
poza obrębem proletarjatu, pracującego najemnie 
i skutkiem tego nie mogą zdobyć większości par- 
lamentarnej na drodze demokratycznej, Zwycię- 
stwo wśród majstrów szewckich rozwiewa te złu- 
dzenia. 


Na_ pocztówce 


Kraków, 27 X 1932. 
Szanowna Redakcjol 

Będąc przed miesiącem na cmentarzu rakowic- 
kim, spostrzegłem piękny i okazały nagrobek z 
czarnego marmuru, wybudowany przez Zrzesze- 
nie Urzędników PKO ś. p. Lindemu. 

Jak się informowałem, kamień i wogóle cały 
nagrobek sprowadzony został z Warszawy, bo 
żaden tu w Krakowie kamieniarz go nie budo- 
wał, Napis na tym nagrobku opiewał: 

ZMARŁEMU TRAGICZNIE 
HUBERTOWI IGNACEMU LINDEMU 
ZAŁOŻYCIELOWI I PIERWSZEMU 

PREZESOWI PKO 
swemu członkowi honorowemu 
Zrzeszenie pracowników. 

Dzisiaj, będąc przypadkowo na cmentarzu, za- 
uważyłem, że ten napis po miesiącu, jak nagro- 
bek stoi gotowy, zdzierają, bo się komuś tam nię: 
spodobał, — jak mi kamieniarz mówil... 


BDOODOOODOOODOOODOOOOOOOOOOCOOOOCOCO 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
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TUR 

WYCIECZKA TUR DO PAŁACU SZTUKI 

W niedzielę 30 bm. urządza TUR wycieczkę 
do Pałacu Szluki na wystawę jubileuszową W. 
Hofmanna oraz na zbiorowe wystawy J. Hryń- 
kowskiego, Rawałowskiego, Nowoinowej i minia- 
tur Dąbrowskiej (z prelekcją). Zbiórka uczesi- 
ników wycieczki punktualnie o godz. 10 przedpoł. 
przed Domem Robotniczym (ul. Dunajewskiego 
L. 5). 

KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 30 bm. wyświetla najpopularniej- 
sze i najtańsze kino Muzeum dła TUR najpięk- 
niejszy tilm dźwiękowy, arcydzieło sztuki kine- 
matograficznej pt.: 

„POGANIN* 
wspaniały dramat, który wywołał zachwyt w ca- 
łym świecie. W roli głównej Ramon Novarro. 
Ponadio komedja. Początek o godz. 7 wieczór. 
„MOGIŁA NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA* 

według powieści Andrzeja Struga wyświetlona 
będzie przez kino Muzeum dla TUR we wtorek 
1 listopada o godz. 5 popoł. 

Ponadto dodatek naukowy i wesoła komedja. 

Bilety na powyższe przedstawienia do nabycia 
w bibljotece TUR (ul. Dunajewskiego 5), a w 
dni przedstawień od godz. 3 popoł. w kinie Mu- 
zeum (ul. Smoleńsk 9). 
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OPŁATA GMINNA ZA POSTÓJ FURMANEK. 
Ze względu na nieporozumienia na urzędach ro- 
gatkowych, magistrat m. Krakowa komunikuje 
ponownie, iż została obniżona opłata pobierana na 
rogatkach, zamiast na placach za postój, którato 
opłata wynosi obecnie: od wozu pustego 40 gr. 
z towarem do 100 kg. 50 gr.. ponad 500 kg. 1 zł. — 
Natomiast pozostały niezmienione opłaty mytni- 
cze czyli za przejazd po miejskich drogach, któ- 
reto opłaty wynoszą: od zwierzęcia idącego luzem 
10 gr., w zaprzęgu 40 gr. 

KOMUNIKACJA W DNI ZADUSZNE. W związ 
ku z nadchodzącemi dniami zadusznemi wydał 
magistrat w porozumieniu ze stanostwem grodz- 
kiem następujące zarządzenia, dotyczące komu- 
nikacji w dni zaduszne. Zatrzymywanie się do- 
rożek konnych, automobilowych i pojazdów pry- 
watnych, dowożących pubłiczność na cmentarz 
w dniach 31 bm. 1, 2 i 3 listopada br. odbywać 
się będzie jedynie po prawej stronie jezdni ul. 
Rakowickiej do końca parkanu, okałającego dom 
miejskiego zakładu ogrodniczego przy cmentarzu 
rakowickim. Zatrzymywanie się autobusów odby- 
wać się będzie we wgłębieniu przy bramie cmen- 
tarnej obok domu administracyjnego cmentarza 
po uprzedniem objechaniu przez nie pętlicy oka- 
lającej płac położony tuż za budynkiem urzędu 
poboru opłat i podatków pośrednich „Olsza“. Po- 
wrót dorożek konnych, automobilowych 1 pojaz- 
dów prywatnych do miasta odbywać się ma po 
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Gjert siedzi, patrzy na niego, a na ustach jego 
błąka się melancholijny uśmiech. 

Podczas ich nieobecności matka Elżbieta jak 
zwykle chodziła po domu i pomagała przy robo- 
cie. Taką już miała naturę — gdy życie usilowało 
zgnębić ją ostatecznie, właśnie wtedy stawała się 
całkiem spokojna. I prostowała się jeszcze bar- 
dziej, i nic nie mówiąc, zabierała się do roboty. 

Kołysząc dziecko, próbowała śpiewać. 

Aż tu któregoś dnia Astrydka wpada do izby 
i mówi: — Matusiu, teraz idą. 

— Kto? Per? 

— Tak, ale jest ich dwóch. Gjert też idzie. 

Matka Elżbieta wstaje, podchodzi do okna i pa- 
trzy w kierunku wybrzeża. Istotnie — nadchodzą 
obaj. 

— To chyba nastawię kociołek — mówi — 
mam jeszcze trochę kawy. 

Ale w swej izbie przystaje i dalekiemi oczyma 
patrzy w ścianę. 


XXV 


Wiosenne roboty polne ukończone i dzieci nie 
SĄ już przydatne w gospodarstwie. To też oboje 
tego samego dnia opuściły dom i razem wyru- 
Szyły w drogę, każde z zawiniątkiem odzieży pod 
Pachą. Astryd miała ośm lat, ale silna była i duża 
da swój wiek. Marcin zaczął szesnasty rok, był 
€dnak bardzo mały i wątły. Ona miała iść do 

jalmen za piastunkę, a on do Helseta jako pą- 
Sluszek. Tedy oboje mają wyruszyć w świat i sa- 
Me troszczyć się o siebie. 
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objechaniu powyższej pętlicy ul. Rakowicką. Po- 
stój dorożek konnych, pojazdów prywatnych i do- 
rożek automobilowych odbywać się ma: pierw- 
szych dwóch na placu w obrębie pętlicy położo- 
nym, ostatnich wzdłuż domu administracyjnego 
cmentarza po prawej stronic ul. Rakowieckiej, zwró 
cone przodem w stronę miasta, tuż za miejscem 
postoju dla autobusów. Dojazd wszelkich pojaz- 
dów przed bramę cmentarną, znajdującą się od 
strony alei 29 Listopada odbywać się będzie po- 
wyższą aleją, odjazd zaś ul. Kamienną. Postój 
natomiast tych pojazdów dozwolony jest na alei 
29 Listopada wzdłuż chodnika i muru cmentarza 
z wyjazdem w sironę rogatki. Komunikacja ko- 
towa do cmentarza wojskowego może odbywać się 
jedynie aleją 29 Listopada, a następnie ul. Pran - 
doty. Postój pojazdów, na lące naprzeciw bramy 
wejściowej na cmentarz. Powrót tą samą drogą tj. 
ul. Prandoly, a następnie ul. Kamienną w stronę 
miasta. Komunikacja piesza i kołowa w ul. Mo- 
drzewiowej z uwagi na nieurządzenie tejże ulicy 
jest zakazana. Ruch pieszych w stronę cmentarza 
odbywać się będzie lewym chodnikiem ul. Rako- 
wickiej, idąc od miasta, a z cmentarza prawym. 
Nad przestrzeganiem poslanowień powyższego za- 
rządzenia czuwać będą organa miejskie i policji 
państwowej, a winni niestosowania się do nich 
ulegną karze w myśl obowiązujących przepisów. 

Polski Związek Turystyczny w Krakowie po- 
daje do wiadomości, że w dniach 31 października 
1 i 2 listopada czynne będą w Krakowie prywatne 
linje autobusowe na następujących odcinkach: — 
1) Rynek główny — ul. Sławkowska — Basztowa 
— Lubicz — Rakowicka — cmentarz rakowicki, 
z powrotem tąsamą drogą. 2) Dębniki (plac przy 
moście) — ul. Zwierzyniecka — Straszewskiego — 
Podwale — Dunajewskiego — Basztowa — Lubicz 
— Rakowicka — cmentarz Rakowicki, z powrotem 
tąsamą drogą. 3) Plac przy Parku Krakowskim — 
ul. Wybickiego — al. Słowackiego — ul. Monte- 
lupich — Warszawska — cmentarz Rakowicki, z 
powrotem ulicą Kamienna. 4) Czarna Wieś (zbieg 
ulic Urzędniczej i Czarnowiejskiej) — ul. Czarno- 
wiejska — al. Mickiewicza — al. Słowackiego — 
uł. Montelupich — Warszawska — cmentarz Ra- 
kowieki, — z powrotem ul. Kamienną. 

PRZED ŚWIĘTAMI ZMARŁYCH. Zbliżają się 
Święta Zmarłych. Na rynku krakowskim koło po- 
mnika Mickiewicza przez całe dnie sprzedają 0- 
grodnicy podmiejscy kwiaty w doniczkach oraz 
wieńce. Również na ul. Rakowickiej wzdłuż alei 
prowadzącej na cmentarz przekupnie rozlokowali 
się z zielenią, wieńcami i łampkami oraz świecz- 
kami. 

ZWIEDZANIE STAROŻYTNYCH KOŚCIO- 
ŁÓW ŚW. IDZIEGO I ŚW. ANDRZEJA z omó- 
wieniem ich wspomnień dziejowych i zabytków 
odbędzie się w sobotę 29 bm. jako 48 wycieczka 
nauk. z cyklu Tow. mił. Krak. pod kierunkiem 
dra J. Dobrzyckiego. Wstęp 1 Zł. Zbiórka o godz. 
2.30 pop. przed kośc. św. Idziego pod Wawelem. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY PRACY. 
W środę między godziną 5 a 6 popoł. uległ nie- 
szczęśliwemu wypadkowi członek Związku trans- 
portowców M. Wójcicki, który znosząc papier w 


Matką Elżbieta odprowadziła je aż do bramy, 
stanęła tu i czekała, by się raz jeszcze odwróciły, 
ale dzieci szły poprostu przed siebie, każde po 
jednej stronie drogi i myślały zapewne tylko 
o tem, jak im się będzie wiodło tam, dokąd zmie- 
rzają. Przy pożegnaniu wylano wprawdzie parę 
łez, ale Per, a także inni prosili tak serdecznie, by 
nie zapomniały o dawnym domu rodzinnym, że 
potem nie było już tak ciężko. 

Żadne z nich nie wiedziało, co teraz powiedzieć, 
bo mieli się przecież rozstać a w takich chwilach 
nie łatwo jest mówić, Często się wprawdzie sprze- 
czali, ale bądź co bądź spali w jednem łóżku i o- 
grzewali się wzajem, gdy w zimie było tak 
wściekle zimno. Bawili się razem na wybrzeżu 
i w stodole, a on starał się być dla niej niby oj- 
ciec, dopóki była mała, aż później ona, podrósł- 
szy, starała się być mu matką. To mu jednak nie 
było w smak. W ostatnich czasach zrobiła się 
trochę przemądrzała, ponieważ w szkole była 
o tyle zdolniejszą od niego. 

Mimo to rozmyślał teraz w cichości, jak jej 
też będzie między obcymi, gdy jest jeszcze prze- 
cie taka młoda. Słyszał od dorosłych, że jeśli kto 
chce mieć tanią służącą, to bierze taką małą 
dziewczynkę do dzieci. Bardzo więc możliwe, że 
Astrydce każą robić inne rzeczy niż dozorować 
dzieci, może nawet będzie musiała nosić wodę 
i gotować i szorować podłogę i doić krowy, i pra- 
cować tak samo jak dorosła kobieta. Mówiono, że 
ci w Hjalmen są tacy skapi. Ale poczekaj tylko, 
jeśli nie będą obchodzić się z nią jak należy — 
jakkolwiek nie ma odwagi, by teraz już ostrzec 
Astrydkę. Ona ma taki nieprzyjemny sposób za- 
dzierania nosa i wyśmiewania go. 

Ale Astryd też dreptała naprzód, nie patrząc 


balach z wozu płatformowego do magazynu mie- 
szczącego się przy ul. Miodowej 49 po schodach, 
skulkiem złamania się jednego stopnia upadł na 
schody, bal zaś, klóry niósł Wójcieki, ważący około 
150 kg. przykrył go tak dotkliwie, że Wójcickiego 
w stanie bardzo ciężkim, bezprzylomnego zabrało 
pogotowie ratunkowe na oddział chirurgiczny szpi 
tala św. Łazarza. Winę powyższego wypadku po- 
nosi odnośna firma, do której papier był skła- 
dany, albowiem schody prowadzące do magazy- 
nu były wadliwie wykonane, bo jakkolwiek zu- 
pełnie nowe były zrobione ze słabego, nieodpo- 
wiedniego do noszenia ciężarów materjału. 

STRASZNY WYPADEK KOLEJARZA. Na 
dworcu kolejowym wydarzył się tragiczny wypa- 
dek, którego ofiarą padł palacz kolejowy 34-letni 
Andrzej Dziedzic. Dziedzic przechodząc przez część 
torów tzw. „Krela” poślizgnął się na torze i wpadł 
pod pociąg towarowy tak nieszczęśliwie, że koła 
obcięły mu nogę. Wezwane pogotowie ratunkowe 
po opatrzeniu rannego, przewiozło go na oddział 
chirurgiczny, gdzie Dziedzic po upływie godziny 
zmarł. 

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE. Na ulicy Florjań- 
skiej obok Bramy Florjańskiej nagle zasłabła nie- 
znanego nazwiska kobieta. Wezwany lekarz pogo- 
towia ratunkowego stwierdził u nieszczęśliwej o- 
gółne wycieńczenie i przewiózł ją do szpitala św. 
Lazarza. 

KRADZIEŻ Z DOROŻKI. W czasie ładowania 
towaru na dorożkę w ul. Krakowskiej skradziono 
pakunek z materjałami bławalnemi wartości 150 
złotych. O tej kradzieży zawiadomił Herman Was- 
serberg, dorożkarz, komisarjat policji. 

KILIMY I PODUSZKI. Na szkodę Agnieszki Ka 
pusty skradziono trzy poduszki. Pod zarzutem tej 
kradzieży aresztowano Lelka Andrzeja i Czekaja 
Zygmunta. — Z balkonu I piętra przy ul. Zamoj- 
skiego 27, skradziono p. Marji Kaweokiej dwa ki- 
limy wartości 150 zł. 

WóZ JEDNOKONNY WPADŁ NA SAMO- 
CHÓD. Łodyga Tadeusz, woźnica, jadąc zaprzę- 
giem jednokonnym ulicą Madalińskiego lewą stro- 
ną jezdni, na skręcie tejże ulicy najechał na sa- 
mochód Kr. 95857. Samochód został uszkodzony. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w piątek na przedstawieniu popołudniowem po 
cenach najniższych dla młodzieży i komitetów rodzi- 
cielskich „Fantazy“ Juliusza Słowackiego. Wieczorem 
o godzinie 8 uroczyste przedstawienie z okazji Święta 

niepodległości Republiki Czechosłowackiej premiery 
opery „Sprzedana narzeczona“ Fryderyka Smetany z 
gościnnym występem p. Ady Sari. 

„SZWEJK* W BAGATELI. Zespół artystów teatrów 
iwowskich z znakomitym artystą ij reżyserem Ludwi- 
kiem Czarnowskim na czele i z gościnnym występem 
Leona Wyrwicza, wystąpi w teatrze Bagatela tylko 
dwa razy: we środę 2 listopada i we czwartek 3 li- 
słopada, wystawiając pelną humoru satyryczną kome- 
diẹ „Dzielny woiak Szwejk“. — Piękne dekoracje do 
wszystkich dwunastu obrazów z pracowni artysty ma- 
larza p. Balka ze Lwowa., Bilety w cenie od 99 groszy 
do nabycia w kasie teatru Bagatela od 10 do 2 i od 
4 do 7. 


w prawo ni w lewo, a rumiana, krągła twa- 
rzyczka była dziś taka zatroskana. I ona miała 
również niejedno na sercu, ale niełatwo było po- 
wiedzieć coś Marcinkowi, bo ten mały tak prędko 
wpada przecie w złość. Milczała już dobrą chwilę, 
poczem jednak rzekła: — Pamiętasz, jak woziłeś 
mnie na spacer na tym wózeczku? — I zaśmiała 
się, ale potem spojrzała na góry. A on też musiał 


się zaśmiać. — Tak, to była kareta, co się zo- 
wie! — rzekł. — Wcześnie już zaczęłaś być próż- 
ną. — I zaśmiali się oboje, ale nie spojrzeli na 


siebie, gdyż w śmiechu ich było dziwne drże- 
nie. — A pamiętasz, jak raz zaprzągnąłeś kota do 
stołeczka, by ciągnął nas oboje? — Tak, zdaje ci 
się pewnie, że robiłem same tylko głupstwa, hę? — 
Ach nie — zapewniła i westchnęła cicho. | 

Doszedłszy do wcięcia góry, oglądnęli się jed- 
nak nareszcie i spojrzeli w dół. Teraz dopiero 
matka Elżbieta szła zwolna ku domowi. Widocz- 
nie stała tak długo i patrzyła za nimi. — Tam 
jest matusia, czy widzisz? — pyta Astryd i za- 
czyna się śmiać, by nie wybuchnąć płaczem. — 
Tak, to chyba ona — mamrota Marcin į spogląda 
w dół ku znajomej postaci, tak spokojnie kro- 
czącej naprzód. — Kiedy pójdziesz do domu, jak 
myślisz? — pyta. — Jeszcze nie wiem — odpo- 
wiada dziewczynka — a ty? 

I znów idą dalej. 

„Ona ma na sobie nową bawełnianą sukienczy- 
nę, sięgającą jej do bucików, na głowie białą chu- 
steczkę w czerwone kwiatki, którą ją dziś obda- 
rzyła młoda gospodyni we Flata. On w szarem 
ubraniu, a czerwona ezupryna wysuwa się nie- 
sfornie z pod błękitnej czapki z daszkiem, którą 
ma już od wielu lat. 

(Dokończenie nastąpi). 
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HENRYK SZTOMPKA, znakomity pianista, wystąpi 
dziś w piątek w Starym Teatrze. 

ALEKSANDER UNINSKY, świetny pianista-wirtuoz, 
odznaczony pierwszą nagrodą na konkursie szopenow- 
skim w Warszawie, wystąpi w. niedzielę 30 bm. w Sta- 
rym Teatrze, 

„TO CO NAJLEPSZE“ W BAGATELI. Rewia ta w 
wykonaniu zespołu artystów teatru „Morskie Oko“ 
grana będzie od soboty z udziałem pp.: Janiny Soko- 
łowskiej, Janiny Kozłowskiej, Iny i Jerzego Ney, Leo 
Fuksa, Ludwika Sempol.ńskiego, Jerzego Sulimy-Jasz- 
czołta i zespołu „revellersów '. Bilety w kasie Bazateli 
w cenie od 1 do 450 zł. od 10 do 2 i od 4 do 7. 
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ODCZYTY | ZEBRANIA 


ODCZYT O MASARYKU. Dziś w piątek o godzinie 
5'30 popołudniu w sali 40 Collegii Novi odbędzie się 
z okazji święta narodowego Republiki Czechosłowac- 
kiej odczyt dra Kamila Suchego, lektora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego pod tytułem „Lata młodości prezy- 
denta T. G. Masaryka“. Wstęp bezpłatny. 

TOWARZYSTWO POLSKO - CZECHOSŁOWACKIE 
W KRAKOWIE urządza w niedzielę 30 bm. o godzinie 
12 w południe w sali Biolońskiego (Pałac Spiski, Ry- 
nek gł, 34), uroczystą akademię z okazji święta pań- 
stwowego Czechosłowacji. Uroczystość ta jest połą. 
czona z inauguracją działalności Towarzystwa, kitóre, 
istniejąc dopiero kilka miesięcy, spelnia już poważną 
rolę w życiu kulturalnem Krakowa. Na program uro- 
czystości złożą się przemówienia prezesa Towarzy- 
stwa, prof, dra W. Goetla, konsula CSR dra A. Maixne- 
ra : prof, R. Dyboskiego oraz śpiew, p. E. Bolońskiej ł 
krakowskiego „Echa“. 

STARANIEM AKADEMICKIEGO KOMITETU UCZ- 
CZENIA 25-LECIA ŚMIERCI WYSPIAŃSKIEGO I KO- 
ŁA POLONISTÓW S. U. J. odbędzie się w sali 62 Coll. 
Nov. cykl wyładów o Wyspiańskim w następujące 
niedziele: 30 paźdzłermika: Rektor St. Pigoń „Wysp:ań- 
ski a Mickiewicz”. — 6 listopada: Prof. L. Skoczylas: 
„Problem słabości $ siły w dramatach Wyspiańskiego", 
13 listopada: Dziekan Jachimecki: „Wyspiański a mu” 
zyka“. — 20 listopada: Doc. Kołaczkowski: „Rola Wy- 
Spiańskiego'. Początek odczytu o godzinie 6 wieczo- 
rem. Bilety wstępu: dla starszych 2 złote na cały cykl, 
50 groszy na pojedyńcze odczyty; dla akademików i 
młodzieży szkolnej 1 złoty i 30 groszy, 
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SPORT 


HAKADUR—LEGJA rozegrają zawody w piłkę noz- 
ną o mistrzostwo robotnicze na rok 1932/33 w niedzielę 
30 bm. na boisku RKS Legia o godzinie 11 przedpołu- 
dniem. Ceny miejsc 50 groszy i 30 groszy. 

BIEG LEŚNY BIBLANY Z z powodu trud- 
ności finansowych nie odbędzie się 

NAUKA PŁYWANIA, BOKSU, GIER SPORTOWYCH 
dla praktykantów w rzemiośle i handlu oraz młodo- 
cianych robotników kosztuje w YMCA grosze. Opłata 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Fotografia Daszyńskiego . » . . . 1— 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow - 
ników Umysłowych . 3 * 1:50 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 2 
żony) . 10.— 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 
CZYCY . „TZ a 
Porczak: Walka o Demokracie a aiya 1.50 
Porczak: Piatiletka sanacyjna «+ » « 50 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy o. . 1.— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków 5 2.40 


Dr. Rubinrauth: Skuteczne i nieszkodliwe 
środki zapobiegania ciąży . > „ . l— 

Sądy pracy O 

o» Zarys bibliograficzny i meto- ą 
dyczn = 

Pee mir i Feliks Grossowie: "Sociologia 


partii politycznej . „ . 2.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. ni. Inspekcja 
racy . s » ù . sM, s „0 „i «4 
Zagrodzki: Umowa © pracę pracowni. 
umysłowych + » » à. AP m 
Zaremba: Racjonalizacja, Kryzys, Pro- 
letajab A gTa a «6 anaa W W a * +25 


Zamówienia z prowincii należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


ZAKŁAD KRAWIECKI 22 


JOZEFA GODULI 
Kraków, uł. Filipa 2, Il. p. 


wykonuje wszelkie prace w zakres krawiec- 
twa wchodzące — szybko i solidnie. 


nar CENY NISKIE! wa 


" "Wydawca:.Ęzpil Haecker: sz 


miesięczna za 16 godzin ćwiczeń z gorącemi natryska- 
mi 2 złote. 

AKADEMICY MOGĄ UPRAWIAĆ GIMNASTYKĘ, 
pływanie i gry sportowe w YMCA w specjalnych gru- 
pach za bardzo niskiemi opłatami miesięcznemi. 


REPERTUAR 


=(= 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek popołudniu: „Fantazy“; wieczorem „Sprzedana 
narzeczona' (premiera). 
Sobota: „Egipska pszenica“. 
Niedziela popołudniu: „Egipska pszenica”; 
„Magja”, 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek zł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 


Piątek, 28 bm.: Poseł Bolesław Pochmarski: „Co 
słyszymy w „Weselu“ St. Wyspiańskiego”. 


KINOTEATRY 

Adria: „Król bulwarów“ i „Nasze niewinne narze- 

czone“. 
Apollo: „Kochaj mnie dziś“, 
Atlantic: „Talu“ i „Bomby na Monte Carlo“. 
Dom żołmienza: „Tajny kurjer“ (Iwan Mozżuchin). 
Promień: „Gdzie Wschód jest Wschodem“ (Lon Cha- 

ney i Lupe Velez). 
Słońce: „Król żebraków“. 
Sztuka; „Zabójstwo o świcie“. 
Świt: „Nieposkromiony *. 
Uciecha: „Mata Hari". 
Wanda; „Mata Hari“. 

—000= 
RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 28 października 

11.40: Przegląd prasy. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 
12.10: Gramofou. 13.20: Komunikat meteorologiczny. 
13.25: Gramofon. 15.40: Komunikat gospodarczy. 15.50: 
Chwibka morska i kolonialna, lotnicza i przeciwgazowa. 
16.00: Gawędy podhalańskie — p, Władysława Doruli. 
16.15: Lekcja angielskiego. 16.30: Gramofon. 16.40: Od- 
czyt z Warszawy: „Polskie płatowce* — wygłosi inż. 
Drzewiecki. 17.00: Muzyka lekka. 18.00: Muzyka tane- 
czna. W przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Rozmai_ 
tości, komunikaty, krakowska giełda zbożowa. 19.15: 
Odczyt: „Poezja rzymskiego Zatybrza” — wygłosi doc. 
dr. M. Brahmer. 19.30: Felieton z Warszawy. 19.45: 
Dziennik radjowy. 20.00: Pogadanka muzyczna z War- 
szawy. 20.15 Koncert symioniczny z Filharmonii war- 
szawskiej. W przerwie: Feljeton: „Grób na wzgórzu“ 
z powodu dziesięciolecia śmierc: Eugeniusza Małaczew- 
skiego — wygłosi Kornel Makuszyński. 22.40: Wiado- 
mości sportowe. 22.45: Wiadomośc: bieżące. 23.00: Mu- 
zyka taneczna. 
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Zakład wyrobów Ślusarskich, 


artystycznych i budowlanych 


JAN OREMUS 


Kraków, Rakowicka 15, tel, 125-18 
wykonuje wszelkie roboty w zakres ślusarstwa wchodzące, 
Ceny konkurencyjne! 


SE 
Zygmunt Renciel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Składy: 


Tel, 155-77 


Biura: 


Kraków, Zacisze 14. 


Telefony: 


Biura 136-11. 


A Sobota 29 pażdziernika 

11.40: Przegląd prasy. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 
12.10: Gramofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 
13.15: Poranek szkolny ze Lwowa. 15.40: Komunikat 
gospodarczy. 15.50: Wiadomości wojskowe. 16.00: Słu- 
chowisko dla młodzieży. 16.25: Gramofon. 16.40: Od- 
czyt z Warszawy: „Kryzys a kobieta jako konsument- 
ka“. 17.00: Koncert z Warszawy. 17.40: Odczyt aktual- 
ny z Warszawy. 18.00: Muzyka lekka j taneczna z 
Warszawy. W przerwie: Wiadomośc. bieżące. 18.55: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Przegląd polityki za- 
granicznej ubiegłego tygodnia — wygłos. dr. Reguła. 
19.30: Felieton: „Na widnokręgu”. 19.45: Dziennik ra- 
djowy. 20.00: Muzyka jazzowa. W przerwie: Wiado- 
mości sportowe : dodatek do dziennika radjowego. — 
22.05: Koncert szopenowski z Warszawy. 22.40: Fe- 
lieton z Warszawy: „Jarmarki paryskie", 22.55: Wia- 
domości bieżące. 23.00: Muzyka taneczna z Warszawy. 


SKŁADKI 


FUNDUSZ PRASOWY: Robotnicza „Spółka oszczęd- 
ności i pożyczek w Przemyślu“ 30 złotych. 

Centralny Związek Górn. Naft. oddział Gorlice, ze- 
brane przez tow. Gleichera 20 złotych. 


Zwiazki i zgromadzenia 


AKADEMJA KU CZCI ŚP. T TOW. KUSTOWSKIEGO. 
W niedzielę 30 bm. o godzinie 10 przedpołudniem odbę- 
dzie się w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 
5, II piętro oficyna) staraniem TUR i Związku pracow- 
ników komunalnych i instytucyj użyteczności publicznej 
akademia dla uczczenia pamięci zmarłego w paździer- 
niku 1931 r. śp. tow. Ludwika Kustowskiego, przewod- 
niczącego oddziału Związku pracowników komunalnych 
i instytucyj użyteczności publicznej w Krakowie. Upra- 
sza się członków Związku i towarzyszów partyjnych 
o wzięcie udziału w tej akademii. 

BACZNOŚĆ ORGANIZACJE MŁODZIEŻY TUR WO- 
JEWÓDZTWA LWOWSKIEGO! W niedzielę 30 bm. 
zbtórka uliczna TUR na oświatę robotniczą, dozwolona 
przez województwo. Zbierać wolno do puszek zaplom- 
bowanych i numerowanych. Zbierający muszą mieć le- 
gitymację z pieczątką TUR. O rozpoczęciu zbiórki za- 
wiadomić starostwo. Sprawozdania ze zbiórki nadsy- 
lać do lwowskiego komitetu okręgowego Organizacji 
młodzieży TUR, ul. Burlarda 5. 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
"NAPRZÓD"! 
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3005) 


p A € Y skórzane, z słarści wielbłądziej, szczellwa, tarcza 
AS 


karborundowe, płyty Kllngerit, świdry spiralna lip. 
dostarcza natychmiast ze składów 
È Hurtownia PASUW, WĘŻY, SZCZELIW 


„ZENIT“ 142-31 


Kraków, Szpitalna L. 7, tel. 127.21 
BENITED S TIm LO ERA Ge O Ema e aD 


Obicia automobili, powozów, bryczek 
1 wszelkie uprzęże na Konie 


. NAKŁADANIE GEM NA 
"KOŁA POWOZŻZOWE 


Wykonuje 


Siodlarz i rymarz Józei Górnicki 


Kraków. Tad. Kosciuszki 52 


(Obok łabryki szczotek). 
Kupuję używane gumy masywne z aut ciężarowych 


Spółka z ogr. odpow. 


Specjalność 


_Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porcząk, >=, Drukarnia Ludowa w, Krakowie pod zarz, lgnacego Winiarskiego» 


